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Przegląd polityczny.
Lwów 24 lipca.

B ism ark znów się odezwał. W  kilka dni po 
R itterhausie, redaktorze dziennika F ra n k fu r ter  
Journ a l, przyjął B ism ark dr. Reicharda, redakto­
ra  pism a D resdew r Nachrichten  i znów długo ga­
wędził z nim o polityce. Dr. R e^h ard  w dzienni­
ku swoim tak  opisuje swą pogawędkę z B;smar- 
kiem :

„Ogłoszona przez p. R itD rhausa w F r a n k ­
fu r te r  Jo u rn a l rozmowa kg. B ism arka skłoniła 
mnie do tego, że wysłałem telegraficzne zapytanie 
do F riedrichsruhc, czy książę nie byłby skłonnym 
przyjąć także mnie jako reprezentanta Dresdener 
Nachrichten. Za k ilka dni otrzym ałem  przychylną 
odpowiedź i we czwartek 17 lipca, o godzinie 
Va do 11 przed południem, zadzwoniłem do bra­
my pałacu we F riedricbsruhe. Przed bram ą s ta ł 
tajny ajent policyjny i powiedział mi, że uwiado­
miony już jest o mojem przybyciu i zaraz zam el­
duje mnie sekretarzow i księcia. Po chwili wrócił 
i oznajmił mi, że książę w tej chwili przyjąć 
mnie nie m oie, lecz prosi, abym zaczekał w po­
bliskiej restauracji, a on przyśle tam  po mnie 
służącego.

„Po upływie pół godziny zjawił się służący 
księcia i zaprowadził mnie do pałacu. W salonie 
poczekalnrm  przyw itał mnie nader uprzejm ie se­
k re tarz  księcia i poszedł zameldować mnie jemu. 
W yjrzałem  przez okno i zobaczyłem go rozm aw ia­
jącego z księciem w parku. Książę m iał na sobie 
długi szary su rdu t i takież spodnie, na głowie 
kapelusz filcowy, na nosie okulary w stalowej o- 
prawie, a w ręku silną laskę z żelaznym końcem. 
Za chwilę wszedł książę do salonu, popatrzył na 
mnie badawczo i r z e k ł : — „Ach ! pan we fraku. 
Teraz je s t godzina, w której ja  zwykle się p rze ­
chadzam. Może pan zechcesz mi towarzyszyć, bę­
dziemy rozm aw iali przechadzając się". W yszliśmy 
do parku. Podczas przechadzki towarzy-zyły nam 
dwa wielkie psy ks*ę:ia: Tyras i d iug i p ;es goń­
czy, którego nazwiska nie wiem. K ciąlę zwracał 
moję uwagę na piękne okolice w parku, czasem 
rozmawiał k ilka słów z przechodniam i, a  raz 
przerwał rczinowc ze mną i tb i ł  laską Ty- 
r a s a , k tóry  pokąsał m słego pińczyka jakiejś 
pani,

„Rozmowę naszę rozpoczęliśmy od dzienni­
karstw a. Ja  powiedziałem, że całą  prasę niemie­
cką boli to , że ks. B ism ark zrobił jej zarzut t< hó- 
rzostwa, a ty lko prasie socjalno demokratycznej 
pczypisuje o!w agę. Na to  odrzekł mi książę, że 
pan R itterbaus nie zrozumiał go. Szło ta  nie o 
całą prasę niemiecką, ty lico o dzienniki, k tóre  
przedtem  były z nim w ścisłych stosunkach, jak  
n. p r P ost, Koln. Z t y , przedewszystkiem zaś 
Nordd. A lk/. Z tg ., k tó rą  on przedtem  prawie ca ł­
kiem utrzym ywał. T tn  dziennik naw et nigdy na­
zwiska jego nie wymienia z obawy, aby mu tego 
za złe nie wzięto.

„To tylko chciałem powiedzieć, a nie co in ­
nego. Dzienniki przypuszczają, że stosunek między 
m ną a cesarzem jest naprężony, a co gorsza, po 
dejrzywają mnie o to , że chciałbym  napow rót do­
stać się c a  dawne stanowisko. Za stary  jestem  na 
to  i mam poczucie własnej godności. Jedno mam 
tylko życzenie, a mianowicie to, aby potomność 
fałszywie umie nie sądziła i d la tego nie mogę 
milczeć, jeżeli moję działalność zaczepiają. Mię 
dzy cesarzem a m ną nie ma żadnej nieprzyjaźni. 
W jednej ty lko kwestji byliśmy lóżnego zdania, 
to jest w kwestji socjalnej, a ta  bwestja je s t tak  
ważną, że ustąpić nie mogłem. Jestem  dobrym ro- 
ja lis tą  i gorącym  zwolennikiem domu H ohenzol­
lernów, ale mimo to mogę być innego zdania, a n i­
żeli Najj. P an u.

O odwadze prasy soejalno-dem okratyeznej po­
wiedział B ism ark :

„Socjalna dem okracja nie jest jeszcze zde­
maskowana. Od obecnego system u rządowego nie 
spodziewa się ona nic, a więc pisze co jej się po­
doba, podczas gdy prasa innych stronnictw  wciąż

żywi nadzieję, że jej stronnictw o do rządu trzy j- 
dzie, nadzieję tę  żywi nawet stronnictw o postę­
powe".

„Gdyśmy wyszli na pagórek i usiedli na 
urewnianej ławce, spy ta łem : — „Pan R itterbaus 
rzekł w swoim opisie, źe książę chciałeś propo 
nować zaostrzenie ustaw y antysocjalistycznej, ?. 
mimo to w projekcie rządowym nie było tego za­
ostrzenia?" Bism ark odrzekł mi na to :  „Socja­
lizm je*t dla Niemiec największem niebezpieczeń­
stwem. Niebezpieczeństwo z tej strony uważam za 
daleko większe od tego, k tóre Niemcom grozić 
może ze strony Francji albo skąd inąd. Socjalna 
dem okracja wciąż rośnie. Zawrze zwracali a*ę lu ­
dzie am bitni, dążący do władzy, do niezadowomio- 
nyeh i tworzyli sr-bia w ten sposób stronnictw o, 
a niezadowolnie.-i będą dopóty, dopóki jeden b ę ­
dzie widział, że drugiem u się lepiej powodzi. Do 
zażegnania niebezpieczeństwa socjalistycznego są 
tylko dwie d ro g i : albo zaspokojenie ź:y czeń socja­
listów, albo walka. Pierwsze drażni ich popędli- 
wość, natom iast drugie trzym a ich w pewny h 
granicach. K ażdą koncesję d la  socjalistów  uważam 
za bisek-m&il, to  jest tak i haracz, jak i płacili 
Szkotowie swoim rozbójnikom, aby ;ch oszc ię iza li 
w Bwyc.h wyprawach łupieskich. Cesarz ma lepsze 
serce odemnie, nie ma on jeszcze doświadczenia 
starca  siedrndziasięcicletniego, zdecydował się więc 
na pokój, ja  chciałem  walczyć, a to  im prędzej, 
fcem lepiej. Ta różnica zdań naszych była jedy­
nym powodem, dla którego ustąpiłem .

„Od ustawodawstwa dla obrony robotników 
— rzekł k fią ię  — nic a nic nie spodziewam się. 
N ie uwierzę w to ustawodawstwo dopóty, dopóki 
mi ktoś nie powie, czem wynagrodzi nię robotn i­
kowi ubytek w zarobku, spowodowany zmniejsze­
niem godzin pracy Przeciwny jestem  W3 ?elkim 
środkom  przymusowym, które  ograniczają wolność 
osobistą robotnika, jak  np. uregulowanie pra' y 
kobiet i dzieci, k tóre wkracza w praw a robotnika, 
jako głowy rodziny.

„Chciałem obostrzyć ustr-.wę antisicjalisfcy- 
ezną i zaprowadzić bat ieję, lecz na radzie m ini­
strów  nie utrzym ał się mój plan. C > gorsza, rząd 
już w komisji zgodził się na projekt nared twych 
liberałów, aoy z ustawy wyłączyć nawet r-arsgrsf 
o wydaleniu z kraju, Jestem  z zasady prze iw ni- 
k iem  wszelkich koncesyj w komisjach; Dtojem zd a­
niem koncesje czynić może rząd dopiero w plenum 
parlam entu."

„Na zapytanie moje, co może się atać, gdy 
socjaliści jeszcze śmielsi będą, odpowiedział ksią­
żę : „Ostatecznie jest kwest ja  socjalistyczna, m o­
jem  zdaniem, kw estją wojskową. Jeżeli wrzód ten 
zanadto nabierze, można będzie wybryki socjali­
styczne poskromić siłą  wojskową. Wówczas m iej­
sce dzisiejszego m ałego stanu  oblężenia zajmie 
powszechny stan  wojenny. Oczywiście długo to nie 
potrw a".

„Na zapytanie moje, co myśli o urzeezywi- 
tnieniu myśli Scharnborsta, t. j. o powszechnem 

uzbrojeniu narodu, odpowiedział mi książę wymi­
jająco, d o d a ją c : „Nie mam prawa wchodzić w 
szczegóły".

W ten spoBÓb sprostow ał Bism ark swą ro z ­
mowę z R itterhausem , k tó ra  ty le wrzawy na­
robiła

P atrjarcha  greckiego kościoła prawosławnego, 
rezydujący w K onstantynopolu i zwany patrjarcbą  
ekumenicznym, nie kontent z mianowania trzech 
biskupów bułgarskich w TTesŁub, K óprili i Oelirida, 
wniósł do Porty przedstaw ienie, w którem  prosi, 
aby su łtan  nakazał tym  biskupom  nosić ubranie 
odmienne od biskupów greckich i aby w dekre­
cie nominacyjnym tych biskupów określono wy­
raź *io kościół bułgarski jako kościół sehyznaa- 
tycki. Oczywiście, że su łtan  nie uwzględni tego 
przedstaw ienia tak  sam o jak  nie uwzględnił pro­
testu , wniesionego przez tego samego patrjarchę  
przeciw mianowaniu tych trzech biskupów.

Długość dnia ló  g. 4 m.
„ „ , „ , Ubyło dnia 2 min.
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Paryż 18 lipca.
Święto narodowe francuzkie dnia 14 lipca 

odbyło się w przepisanym porządku. Był prze­
gląd wojsk w obecności prezydenta Rzeczypospo­
litej ; była defilada uczniów, udających żo łn ierzy ; 
była procesja do posągu Strasburga, m ająca ozna­
czać nieprzedawnione praw a F rancji do tego 
m iasta ; były powywieszane chorągwie tró jko lo ­
rowe na dom ach prywatnych ; gm achach publicz­
nych; by ł nawet udany zam ach jakiegoś pó ł­
główka czy w arjata dla zwrócenia na siebie u- 
w ag i; była wszelka radość i dram atyezność urzę­
dowa i orgie pospólstwa, b rsk ło  ty lko szczerej 
radości poważniejszych mieszkańców. Rok prze­
byty od 14 lipca 1889 m ało zapisał aktywów w 
wielkiej księdze Rzeczypospolitej.

Była jedna w ielka i świetna w ygrana: po­
konanie bulanżyzm u; ale i ta  niewiele przyniosła 
dla sprawy stosunków wewnętrznych Rzeczypo­
spolitej. Groźne zwycięztwa B m langeF a w sty­
czniu 1889 roku zdawały się być przestrogą, i 
rzeczywiście przez czas jakiś nawoływanie do 
zgody skutkow ało -— w słowach, nie w czynach. 
Radykalizm  był ukry ł pazury i udaw ał baranka 
na wyborach wrześniowych. M onarchiści po k lę ­
sce wyborczej, szczerze ezv nieszczerze, wyciągali 
także rękę zgody do Rzeczypospolitej. Już* za­
nosiło się na utworzenie wielkiego um iarkow a­
nego stronnictw a środka, już marzono o złotej 
erze, w której zam ilkną wewnętrzne spory, ustaną 
gwary religijne — kiedy z upadkiem  bulanżyzm u 
radykalizm  nanowo podniósł głowę i powrócił da­
wny rozgardjasz w tłum ach  krótkow idzących i 
niesmak u ludzi, którzy nadewszystko kochają 
F rancję i wysoko sobie cenią jej honor.

To też cudzoziemiec, p rzypatru jąc  się z u- 
bocza narodowemu świętu Francji, odchodzi z 
placu tych w/elkśeh igrzysk i widowisk, oszoło­
miony i oślepiony ich blaskiem , ale ani o jeden 
stopień cieplej nie rozgrzał on krwi w żyłach, 
nie upoił się zapałem , k tórego nie widział.

Uroczystość lipcową poprzedził — jak  coro­
cznie, olbrzymi koncert ludowy, którego słucha i 
oklaskuje 'k ilk ad z iesią t tysięcy gawiedzi, a na 
estradzie występuje k ilkuset muzykantów i 2.000 
śpiewaków.

Tego roku odbył się ów koncert w H ali 
maszyn na polu Marsowem

Aby usłyszeć ten w irwar śpiewu i muzyki, 
już na 5 godzin przed term inem  rozpoczęcia s ta ­
nąłem  przed „Porte Rapp" 5 sądziłem, że będę 
jednym z n aj pierwszy eh.

N iestety, plac przed wejściem do przeszło- 
roeznej wystawy czernił się już od mrowia tło ­
czącej się publiczności, a na galerjaeh było pełno 
i gwarno.

Ha cóż robić? Trzeba iść przebojem  i oto 
siłą woli i — lachons Ic mot — pięści, zdobywam 
wejście a następnie na górnej galerji w cale dobre 
stanow isko.

Oparłszy się solidnie o balustradę, spoglą­
dam na dół...

H a la ! ta  H ala w spaniała, wrząca rok tem u 
żyeiem, szumem tysiąca maszyn, dziś milczy, 
spowita cała w szare światło dżdżystego dnia, 
k tóre  płynie chłodnem i potokam i, filtrow ane przez 
płaty  szkła, stanowiącego dach Ila li.

Na dole, na gładko żółtym  piaskiem  usypa­
nej przestrzeni, tysiące ludzi snujących się z n ad ­
zwyczajną szybkością. Ciemny ten  tłum , poprzeci­
nany szafirowemi bluzam i robotników  tłoczył się 
przeważnie dokoła ołtarza, ustawionego na środku 
H ali, w obramowaniu całej masy krzewów i liści. 
O łtarz ten m a być wiernie naśladowanym  z p ie r­
wowzoru, przy którym  sto la t tem u k ró l i k ró ­
lowa w białych perukach i aksam itach zam ieniali 
radosne przyrzeczenia z tłum em .

Dziś, zam iast wspaniałego dworu, złocącego 
się od haftów i powiewającego wstęgami, czernią 
się oficjalne fraki deputacji i ciemny szafir 
bluz...

Daleko od wejścia, z drzwi szeroko otw ar­

tych płynie tryum falnie potok  jasnego św iatła, 
w którem  m igają frygijskie czapki dzieci, p rzebra­
nych za „Republiki“ i kaski gwardzistów konnych; 
pomiędzy filaram i Hali wiją się, jak  węże czarne, 
całe grom ady „panów m unicypalnych", którzy 
bezsilnie spoglądają na uliczników łażących po 
łukach H alli i intonujących „ Josephine , elle est 
m alade!u z tej zawrotnej wysokości...

Z każdą m inutą ciżba i gwar się wzmaga.
Bije czw arta, pół do piątej, p ią ta !
Zaczynamy się niecierpliwić, najweselsi na 

wet przestają żartować, znużenie ogarnia wszyst­
kich.

Sześć godzin stać w tłoku  i gorącu, tego 
za wiele każdem u!

W reszcie migoce coś u wejścia.
To gw ardja nadchodzi pierwsza, prowadząc 

za sobą część robotników, którzy b ra li udział 
w budowie wieży Eiffel, z samym p. Eiffel na 
czele.

Dalej, 40-tu  trębaczy, głośne a ostre wyrzu­
cających nuty i m ających po za sobą właściwy 
orszak, czarny, zbity w masę, najeżony setkam i 
różnokolorowych, powiewających chorągwi.

Są to  stowarzyszenia orfeonistów, gim na­
styków i strzelców. Wyliczyć ich niepodobna. 
Idą, idą, defilując przed ołtarzem , z którego 
bia ła  tw arz republik i surowo na nie spogląda. 
Chorągwią powiewają, rozrzucając purpurę, b łę­
k it, b iel na różne strony. W  szarera świetle dnia 
m igają złociste bla3ki emblematów wyszytych na 
aksam icie, lub tłoczonych na jedw abiu. Pom ię­
dzy tem i przepycham i czernią się szm aty chorą­
gwi, sto la t  tem u służących przy uroczjstośei fe­
deracyjnej. Tłum  wita je dzikim  okrzykiem . 
Szmaty usuwają się w bok, czyniąc miejsce no­
wym, błyszczącym sztandarom .

W reszcie p. Colonne zajmuje miejsce na e- 
stradzie i, za podniesieniem batuty , z 2,000 piersi 
wydziera się pierwsza nuta  maasenetowskiej kan­
ta ty . Z początku panuje jak iś chaos, krzyk i 
bezład straszny... To efekt szklannego sklepienia 
hali. Powoli wszakże śpiew wzbijając się w górę 
spływa wyraźniej, spokojniej, wspanialej...

T łum  wpada w szał. Trzydzieści tysięcy 
osób dom aga się powtórzenia kan taty . Colonne 
daje znak, lecz teraz  jaż  nietylko wykonawcy 
śpiewają, lecz i widzowie. Każdy Francuz, zde­
nerwowany, podniecony śpiewa:

O Franca ! O mon paysl
Gdy nazajutrz o szóstej z rana spieszyłem 

na p lac przed H otel de Y ille dla ujrzenia defila­
dy bataljonów szkolnych, przed gmachem Opery 
zastałem  już tłum y gawiedzi koczującej na cho­
dnikach, aby jeno otrzym ać bezpłatny wstęp na 
przedstawienie „R igo letta".

I  znów siłą  i pięścią musiałem zdobywać 
przejście i popychając i popychany w dwie go­
dzin później stałem  na p lacu ratuszowym , gdzie 
defilują lilipucich wymiarów żołnierzyki, z k a ra ­
binkam i na ram ionach, z czapeczkami junacko 
na ucho nasuniętem i.

Po przed trybuną, gdzie wśród rady m u n i­
cypalnej zasiadł prefekt departam entu  Sekwany, 
płyną ich bataljony a płyną przy odgłosie t r ą ­
bek i bębnów; bataljony minj&turowe, ale sprę 
żyste, karne, wybornie ćwiczone. Tłum y w itają 
je z entuzjazmem i śledzą oddziały, niknące w 
nieskończonej perspektyw ie ulicy R iroli.

O godzinie dziesiątej przegląd skońezony.
Malcy rozsypują się po ulicach, weseli, 

szczęśliwi, wyzywający. Każdy z nich niesie swój 
karabinek z miną zwrycięzey. Przechodnie zdej­
m ują przed nim i kapelusze, oni kroczą, pewni 
siebie, pełni dumy i blagi...

Przez plac Marsowy postępuję dalej wraz 
z tłum em  pieszych i niekończącym się szeregiem 
powozów, aby dotrzeć do Longcham ps, gdzie o 
trzeciej przed prezydentem  Rzeczypospolitej ma 
defilować garnizon paryski.

Na Polu Marsowem, wśród gruzów na poły 
rozebranych budynków zeszłorocznej wystawy, wre 
i kipi życie paryskie.

Tu gim nastycy w złocistych trykotach  wie­
szają się r.a trapezach; wieża Eiffel dźwiga ty­
siące ciekaw ych; tysiące katarynek  piszczy na 
wszystkie, możliwo nuty; bielą s';ę nam ioty, s te r­
czą baraki, a w każdym nowe dziwa nęcą ku so­
bie tłum y wieśniaków i pary.(kich łobdSSw.

Mijam t?n Babilon pełen w m w y  i pisku i 
poBzturkiwany na każdym kroku, postępując obok 
ośmiu rzędów powozów, przybywam do Avenua 
do Boia do Boulogrie, a stam tąd  do Lang hampe, 
gdzie już na przybranej sztandaram i trybunie 
usiadł prezydent Carnot. Obok na lewo stanęli 
minist- r  wojny F rey d n c t i cały szt ib jeneralny, 
na prawo cały gabinet-, a po za nimi czernią się 
frak i deputowanych i senatorów , błyszcza złocisto 
uu formy jenerałów.

Pud dowództwem jomr&U Diff.s, k tóry  za­
stępuje th o n g o  jenera ła  Saussier, rozpoczyna się 
rew ja

Zwykły program  dawnych rewij paradowych 
ożywiono tym razem  im itacją ataku.

Więc szła ku trybunom  piechota w gzyku 
bajowym, przyśpiesz nym krokiem; szarżowała ka- 
w alerja; biegła wśród kłębów kurzawy lekka ar- 
tylerja.

Nowość ta  wprawiła w zachwyt widzów 
wszelkich stanów, bo Francuz lubi zabawę błysz­
czącą i hałaśliw ą. Najobfitsze oklaski zbierał 
lśniący w prom ieniach słońca pułk  kirasjerów.

Zaledwie się skończyła rewja, już gwardziści 
szykują tłam y, gdyż z dala słychać te  u ten t k o ­
pyt końskich.

To powozy, k tóre pod eskortą  konnej gw ar­
dii wiozą prezydenta i jego ministrów.

Cała ms,ssa konnych gwardzistów poprzedza 
powóz, zaprzężony a la  Daum ont, w którym  sie­
dzi prezydent, m ając obok siebie jenerałów  Miri- 
bsla, Brugera i Freycineta, m inistra wojny.

Blada tw arz Carnota, kłaniającego się jak 
maszyna autom atyczna, dziwnie odbija od p u rp u ­
rowej wstęgi :ia jego piersiach.

Publiczność wita go chłodno, k ilku „kamlo- 
tów ", zziajanych i spoconych, leci krzycząc: Vtve 
C arno t!

Po za nimi suną F lcąuet, Royer, jenerał 
Deff-s otoczony swoim sztabem , wreszcie pani Car­
not w surowej, ciemnej toalecie, w dość skrom ­
nym powozie.

K ilka toa le t kobiecych pięknych wyróżnia 
się k o rzy stn ie : jakaś Angielka, blondynka, wiotka 
i powabna, w blado różowej sakni, poprzecinanej 
m afą czarnych aksam itek; dwie so tn ie  białe ta ­
larowe., w olbrzymia b ra tk i lii jo  sre i s ta ra  p łó ­
cienna suki i c a l a  p n e izy t * r .ę  iam i grubej b ia ­
łej gipiury.

Spieczony upał-m  lipcowym, okryty g rubą  
warstwą p jłu , wracam do m iasta, w którem  rach  
panuje szalony, i dostaję siu na terassę Caflfe de 
la  Paix, aby tam  doczekać wieczoru.

W reszcie słońce zapada za ocean, mroki 
wieczorne mkną ku ziemi — ruszam w dalszą prze­
chadzkę.

Dążę na plac de la  Concorde.
Tam witńce 1 iałych, mlecznych kul okrążają 

dokoła Ig łę  K leopatry, k tóra  pro3ts, sm ukła, sza­
la , odcina się wśród bieli św iatła i płynie wysoko 
ku górze...

Po obu stronach grają fontanny, szeleszczące 
srebrnawem i sirugam i wody.

Cały plac, po którym  snują się tysiące lu ­
dzi, jasny je s t i widny, doskonały w B*ej harm o­
nijnej czifctości, obramowanej białymi linjam i p ło ­
nącego gaza Tylko pochodnia wyrzucają s siebie 
żółty płomień, kołyszący się razem z podm ucha­
mi w iatru , i od czasu do czasu ukazują ciemną 
zieleń drzew Tuiłlerów, których bratny szeroko 
otw arte wyrzucają ze siebie całe fale rozbawio­
nego i śmiejącego się tłum u.

Na prawo w górę, podno ząc się tajem niczo, 
płynie Avenue des Champs E ly .e is , znacząc się 
dwoma linj-tmi św iateł.

'L o ch ę  dalej, po nad czarną masą domów, 
ze Bz<zy‘ów T roerdera miga promień elektryczne­
go św iatła, srebrząc głowy tłum u.
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A ż  d o  z g o n i e
P o w i e ś ć

przez
S A S  -  I . A D J Ę .

(Ciąg dolany,}

—  Ju tro  zaraz do Lwowa jadę, — rzek ła  pani 
M arja, spróbuję, uczynię, co będę m ogła, nie dla 
was, ale dla spokoju Jadwiai, bo to  was do gor­
szego doprowadzi. Tych dwadzieścia tysięcy 0- 
sta tn im  ratunkiem , potem  nic już nie dostaniecie. 
Pam iętajcie.

W estchnęła pomyślawszy: Żądać, żeby ślepy 
przewidział, jest to  chcieć cudu i w stała z 
kanapy.

— GodziDa późna. Zdrożoną jestem , trzeba 
spocząć. Dobranoc.

Pożegnały się nie bardzo czule. Obie m iały 
żal, że się nawzajem nie zrozumiały. Pani M arja, 
zam iast do siebie, u d a ła  się do pokoju Jadw igi.

—  Co ona biedaczka porabia? — m yślała.
Sypialnia oświecona tylko dwiema świecami

na toalecie w srebrnych lichtarzach, prawie była 
ciemną. Niebieskie draperje i obicia czerniały. 
Gdzie nie idzie rąbek bielizny; pościeli, b łyskał 
wyraźniej, a w k ą t kanapy wciśnięta postać to ­
nęła tak  zupełnie w cieniach, że wchodząc, pani 
M arja nikogo nie dogtrzegła, aż się Jadw iga ru ­
szyła i do niej podbiegła.

— Nie npisz jeszcze? Nad ezem dum ałaś po 
ciemku? — z czułością spytała.

M łoda kobit ta  bliżej świec stanęła  i oczy 
cio tk i z przyjemnością zatizym ały się na niej. Z 
rozpuszezonem i wło>ami, cała w bieli, tak  była 
ładn.., ic  h t  pa: i Marja saw eła ła :

— Czyż podobna, żeby ciebie mąż nie koeh&l!?
W ydało się jej bowiem, że dobra, ładna,

nie m ogła nie obudzić w Leonie gorętszych u- 
czuć, i szczerym był jej wykrzyknik.

Jadw iga przytuliła  się do ram ienia ciotki i 
westchnieniem tylko odpowiedziała.

Przed chwilą jeszcze m yślała nad tero, dla 
czego Leon jej kochać nie może, a serce w niej 
omdlewało, dużo łez spłynęło z 0C2U, choć ulgi 
nie przyniosły. Ciągle,^ rieustann ie  wracało mę­
czące pytacie, na k tó re  nie było odpowiedzi. 
S tarała  się przecież pozyskać m iłość męża, za- 
złużyć na nią. D la czegóż jej nie kochał! ?

—  Droga moja, przyszłam, aby ciebie uspo­
koić. O sprzedaży W ierzbna nie ma już mowy. 
Czułam, że powinnam pospieszyć z tak  dobrą 
nowiną.

— Mogęż wierzyć?
Dotychczas tak  ufna, Jadwiga zaczynała 

już wątpić teraz o wszystkiem. N iewiara w kradła 
się do jej duszy będąc pierwszym gorzkim owo­
cem zawodu.

— Możesz najzupełniej; mówiłam z m atką, 
wzięła to  na siebie. Znasz jej wpływ. Z Leonem 
petrafi zrobić co zechce.

Jadw iga ręce złożyła
— O, dziękuję! Lżej mi będzie.
— Jadę ju tro  prosto  do Lwowa, pieniądze 

przywiozę. Ojciec nadto ciebie kocha. O moje 
dziecko, jakżebym chciała, żebyś była szczę­
śliwą! ..

Znów się uściskały.
— Leon powinien być tu , przy tobie i widzieć 

ciebie faką piękną... jak  teraz. Nie poddawaj się 
rozpaczy. Maez wszystko po swojej s t n n i e — nie 
dziś, to ju tro  męża zniewobsz —  zaczerwieniła 
się. — T jś  za zimna, on aoi wie, jak  go ko­
chasz! Trochę trzeba oddziaływać i na zmysły...

rozumiesz? Słodszy uśmiech, gorętsza pieszczota, 
wiele mogą! Gdybyś tylko u m ia ła !

IX.

Zręcin został sprzedany. Pieniądze wyliczył 
adwokat, o którym  pan Marcin wupomiuał, że 
przybył um yślnie w celu nabycia, ale  on nie za­
m ieszkał we dworze zręcińskim. W krótce, gdy 
konieczne form alności nabycia i niezbędnie po­
trzebne odświeżenia rezydencji dokonane zostały, 
przybyła na jego m iejsce prawdziwa właścicielka 
pani K arolina K iecka wdowa, z m ałą  córeczką, 
licznym pocztem sług i objęła w posiadanie swą 
nową siedzibę. Zamieszkawszy, zaczęła się tu  na 
ste łe  urządzać, sprow adziła m eble, konie, powo­
zy, a najprzód, korzystając z pory roku, kazała 
ogród przerobić.

Był s ta rą  modą założony, z wielkimi szpa­
leram i — w krótkim  czasie odm ienił się do nie- 
poznania. Poodsłaniały się widoki —  dużo drz8w 
wycięto na rozkaz właścicielki, k tó ra  utrzym y­
wała, że najpiękniejsza część parku  zyskała na 
tem, bo ukazał się w perspektywie dotąd zupeł­
nie zakryty i medofstrzeżoay z okien zręeińskiego 
dworu pałac w Malinnie. Z wiosną zasadzono 
mnóstwo róż, porobiono modne kląby i otoczono 
cały ogród niskim  murem, odgraniczającym  go 
nd gościńca, ale nie przeszkadzał on dojrzeć, gdy 
kto gościńcem przejeżdżał. W dowa lubiła widzieć 
wszystko, h przesuwających się drogą, a również 
chciała ńyć widzianą gdy przechadzała sie, rw ała 
kwiaty, lub z książką pod rozłożystą siady­
wała Lipą,

Taka s a n a  zm iana zaszła i * e dworze.
Obszerne sale, gdzb  dawnemi czasy p a ń ­

stwo Faliksowie bardzo często ugaszezali sąsia ­
dów, zamieniły siti na m ałe saloniki i buduary, 
zapchane aż Jo ciasnoty najrozm  itszem i sprzę­
tam i. Przedtem  bywało tu  tak  głośno, że echa

się rozlegały, teraz  po m iękkich dywanach cicho 
s tąpa ła  służba, bo pani nie lub iła  hałasu.

Rozpieszczona , nerwowa , bardzo bogata , 
w wielu rzeczach ekscentryczna i robiąca tylko to, 
co się jej podobało, bez oglądania się na kogo­
kolwiek, m ająca swoje osobne zachcianki, fan ta ­
zje, swój odrębny sposób postępowania, pani Klęc- 
ka  nietylko nowomodnem urządzeniem dworu 
zwróciła uwagę i oczy na siebie, ale i wieiu in- 
nemi rzeczami. Tak na przykład  ubierała się 
zawsze biało latem , a czarno w zim ie; kolorów 
nie nosiła. Mówiono o tem  różnie: jedni żo przez 
ciężkie jakieś przeszła cierpienia, drudzy, a w tych 
liczbie była i Nieowska, że chciała się na gw ałt 
wyróżniać i ściągać na siebie uwagę.

Lubiła towarzystwo, ale u siebie więcej, niż 
u  innych, i rzadko kiedy bywała na większych 
zebraniach.

LTrządzi wszy się porobiła wszędzie wizyty — 
całe objechała sąsiedztwo i bliższe i dalsze, n iko­
go nie pom inęła, ty lko w M ałinnie nie była. G ra­
niczyli jednak, i po wycięciu drzew, z obu dwo­
rów doskonale widzieć się mogli.

W głowę zachodzono skąd  tak a  n ie łaska?  
D reptalski długo nad tem z sąsiadam i radził, za­
pytywał L-iotia, ale L?on był wściekły, i pan M ar­
cin badać go zaprzestał. Pani Brygida ty lko  brwi 
podnosiła i krótko zbywała ciekawych: „To się ją  
spytajcie. My nic nie wiemy."

W iedziała jednak, a przynajm niej domyśli- 
w ała się. Jeśli panu M arcinowi nie było znanem 
nazwisko owej wdowy, k tó ra  niegdyś zakręciła 
głowę Leonowi, m atce, przed k tó rą  syn nie m iał 
tajem nic, utkw iło ono doskonale w pamięci. N i­
gdy nie odezwała się z żalem , że wdowa ominęła 
Maiinnę, przeciwnie, cieszyła się z tego w duszy 
i m yślała :

—  Lepiej z d a le k a !.. Pewnie urazę chowa, ale 
my na tej urazia dobrze wyjść możemy.

Co do Leonowej, tej bynajmniej nie zale­
żało na sąsiadce. Obojętnie znosiła niegrzeezność 
pani Karoliny, tłum acząc niegrzeezność kaprysem , 
brakiem wychowania. Sym paiji do niej nie m iała, 
bo róźn.ły się z sobą zupełnie. Jadw iga dla wdo­
wy, a wdowa dla Leonowej dość zimne były, ja ­
kaś nawet niechęć przebijała się w pani K aro li­
nie, choć starannie ją  ukryw ała, nie mogąc ni- 
czem usprawiedliwić.

Cały powiat ożywił się z przybyciem wdo­
wy. Spraszała sąsiadów, urządzała podwieczorki, 
wycieczki konne, bo nam iętnie jeździć konno lu ­
biła. U jej sto łu  gość zawsze znajdował nakry­
cie, wyborne jedzenie i gościnne przyjęcie. Z razu 
narzekano na późną porę, o której obiad poda­
wać kazała, ale  i do tego niebawem wszyscy 
przywykli, gdyż nie stosow ała się do nikogo, a 
do niej m usiał każdy, i tak  się jakoś zdarzyło, 
że ci, co najwięcej ją  krytykow ali, u siebie przed 
innymi jej sposób ży d a  przyjęli. Gdy ktoś ra c h o ­
wał teraz, że przyjdzie do sąsiada na kolację, za­
staw ał obiad.

Nosowicz nie m ógł wybrnąć z trudnego po­
łożenia w obec alternatyw y, albo modnie jadać o 
siódmej, albo po starośw iecku w południe. Jako  
m arszałek poczuwał się do obowiązku we wszyst- 
kiem dawać przykład dobry powiatowi, ale go­
ściowi zjawiającemu się na obiad wieczorem, coś 
więcej podać wypadało niż k lask i i sztukam ięso. 
W tem  była cała niedogodność. Poradził sobie 
w dowcipny sposób: obiad swój nazywał śniada­
niem, a wieczorem zawsze z domu wyjeżdżał. 
I gdy przedtem  często go nie było w Korytkow- 
cach, teraz jnż ciągle prawie przesiadyw ał w Zrę- 
cinie. D obra kuchnia i wina wytrawne stanowiły 
dla niego nieprzezwyciężoną przynętę.

(O. d. a.)
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Przedem ną m ost de la  Concorde, o b ra b o ­
wany przepotężnem i świecznikami gazowemi, zda 
się płonąć cały i drżeć w powiewach w iatru.

W tej płonącej alei złoci się wspaniale ro z ­
jaśniony pałac Cham bre de deputes, mając po 
bokach swych świetne b lsaki frontonu m inistcrjum  
wojny i jedną, jedyną olbrzymią gwiazdę, zawie­
szoną u szczyta pałacu Legji honorowej.

Na dole, Sekwana ciemna, poprzecinana ty l­
ko purpurą  la ta rń  weneckich, bram ujących dokoła 
sta tk i po niej płynące.

Całe Quai de Tuilleries i Ccurs la Reine 
natłoczone ludźmi i obwieszone purpurą la ta rń  i 
balonów, odbijają się w czarnej powierzchni wo 
dy. Gdzie okiem zasięgnąć, linje mostów, drgają 
cyeh zda się w przestrzeni...

Na prawo m ost Inwalidów, criły purpurowo 
złoty w wielkie, półokrągłe girlandy, za nim pro 
Bte kolum ny gazowe Pont d’Alma.

Na lewo srebrne festony m ostu Soherino i 
niknące w oddali mięszana la tarn ie  Pont Royal.

Przez mosty, przez płaca przeciągają teraz 
tłum y ludzi pijanych szalem.

Całe grom ady idą, trzym ając Bię „gęsiego" 
za suknie i śpiewając na całe gardło piosenki. 
W szystko skacze, cieszy się, wrzeszczy, kąpie w 
św ietle gazu i elektryczności.

Tymczasem wieża Eiffel błyska tró jko loro­
wym okiem, a Trocadero zapala się setkam i linij 
i cudnych deseni, jakby czarodziejskim ołówkiem 
wśród czerni zarysowanych. Z m ostu Jeny złocą 
się w górę wyrzucone rakiety , całe snopy Iskier 
spadają na wodę, k tó ra  zda się zapałać i m igotać 
cała w tej ogniowej powodzi.

Z piersi tłum ów wydziera się krzyk na wi­
dok wspaniałej kaskady, całej orgji blasków, 
k tó ra  rozświeca na chwilę w noc spowity P a­
ryż...

Oślepiony tym i blaskam i um ykam  w boczne 
ulice, mijam na ulicy des Piramidę,? pierwszy bal 
uliczny, wyprawiany w świetle chińskich baloni­
ków i wydzieram się z objęć podpitej tłuszczy, 
k tó ra  gw ałtem  ciągnie mnie do kankana.

Dochodzę wreszcie do placu Opery, przed 
k tó rą  bal wyprawiony kosztem redakcji G ilB la s  
jest w pełnym rozwoju.

Omijam i lę  zawadę, skręcam  w Bulw ar 
H aussm ana, a ztam tąd w ulicę de la Ferm e des 
M athurins, i prześladowany olśniewającym b la ­
skiem ilum inacji, wrzaskiem  rozochoconych t łu ­
mów, znużony na śmierć, dostaję 3ię do mojego 
hotelu garnis, aby w pokoiku r a  czwartem pię­
trze  zakcńczyć burzliwe i znojne dzieje 14 lipca.

W  spraw ie  konw ersji
długu krajowego.

2) Z a d a n i a ,  m a j ą c e  n a  c e l u  r o z ­
w ó j  o ś w i a t y .

Powzięcie gruntowniejszego w tym  ważnym 
przedmiocie zdania u trudnia  przedewszystkiem me­
toda, wedle której coroczne budżety krajowe są 
dotychczas układane.

Rozróżniają one w ydatki ponoszone przez 
k raj na szkoły ludowe i wydziałowe, od wydatków 
uch w sianych na szkoły: rolnicze, ogrodnicze, go- 
rzelnicze, weterynarji, przemysłowe uzupełniające, 
fachowe i handlow e; nie uw ydatniają zaś, ile z 
sumy ogólnej przez fundusz krajowy, na te  cele 
dostarczanej, jest obracanem  na koszta założenia 
i pierwszego urządzenia rzeczonych zakładów na­
ukowych, ile zaś*na koszta ich utrzymania.

Powyższy sposób budżetowania nie jest ra ­
cjonalnym. W szystkie wymienione zakłady Bą prze­
cie szkołam i istniejącem i właśnie dlatego, aby w 
nich w y c h o w y w a ł a  się m łodzież, aby ją  
uczono i przygotowywano do pożytecznego speł­
n iania obowiązków w różnych rodzajach pracy 
fachowej, jaka  ją  w dalszem życiu oczekuje. Ze 
jedne z tych zakładów naukowych są pod zarzą­
dem i wpływem krajowej Rady szkolnej, inne 
znowu pod zarządem  i wpływem bądź krajowej 
Rady przemysłowej, bądź bezpośrednio komisyj 
Bejmowyeh albo właściwego departam entu W y­
działu krajow ego; że uchwalanie tych wydatków 
następuje z osobna za sam oistną inicjatywą każ­
dego z tych czynników, to jeszcze nie wytwarza 
podstawy do pozbawiania tych wydatków jedno­
litej cechy. W szystkie bowiem m ają jedyny c e l: 
w y c h o w a n i e  p u b l i c z n e .

Rozróżnianie znowu kosztów, idący h na 
p i e r w s z e  u r z ą d z e n i e  nowo w każdym ro ­
ku zakładanych szkół, od kosztu ich u t r z y m a ­
n i a ,  ułatw iałoby powzięcie sądu, jaką  sumą 
rzeczonych wydatków godzi się obciążać p r z y ­
s z ł o ś ć ,  jaka  więc cyfra musi być ciężarem 
obecnej doby, gdyż tylko koszta pierwszego urzą­
dzenia w s z ę 1 k  i e h zakładów nauko w eh czy­
nione są nie w interesie samejże teraźniejszości, 
lecz zarazem i dla pożytku przyszłych pokoleń.

W tem  miejscu zauważyć jeszcze wypeda, 
że nieodróżnianie wydatków, idących na powięk­
szanie m ajątku krajowego, od kosz'ów  adm ini­
stracji dziedziną sam o n ąd u  i utrzym ania tegoż 
m ajątku, zastosowane tneiylko w rzeczach wycho­
wania publicznego, ale także we wszystkich innych 
rubrykach budżetowych, nie pozostało bez wpływu 
na obecną stopę dodatku ściąganego od państwo­
wych podatków bezpośrednich Przez trzecią część 
stulecia kra j poczytywał za ciężar bieżący, spada­
jący na każdoroczny dodatek do podatków, nie- 
ty lko to , cq wedle mowy handlowej wyobrażało 
procent, ale zarazem  i to  co wytwarzało lub po­
większało kap ita ł. Budował bowiem drogi, gm a­
chy i wykonywał dzieła użyteczności publicznej, 
słowem powiększał rubrykę „ma" swego m ajątko­
wego bilansu, nie wprowadzając jednocześnie do 
rubryki „winien" równowartości tego powiększania; 
nie zaciągał bowiem pożyczek na dokonywanie 
rzeczonych dzieł, ale ich kosztem obciążał zawsze 
pokolenia ówczesne, chociaż z tych dzieł i przy­
szłość odnosić m iała pożytek, a więc kosztem 
tym słusznie i sprawiedliwie można było obciążać 
szereg pokoleń czyli pokrywać pożyczkami kra- 
jowemi.

Taniej metody mogą wprawdzie trzym ać się 
rządy krajów sam oistnych, rozporządzające ca łk o ­
witą siłą  , odatkową mieszkańców, cho h ż  i one 
— w ogólnej regule — d z itła  tego rodzaju w y­
konywają za pomocą zaciągania pożyczek. Takiej 
metody nie może jednak trzym ać się adm inistra­
cja dziedziny Bsmorządu krajowego, m ająca ba r- j  
dzo ograniczone źródła, z których swe wydatki 
pokrywa, jeżeli pragnie dodatku do podatków  nie j 
doprowadzić do stopy krańcowej, jak  to się stało  ■ 
u nas. Metodę tę  należałoby przeto stanowczo ! 
porzucić, przyjm ując zasadę, że każde dzieło uży- i 
tecznośei publicznej obarczać winno nie je d n o ! 
pokolenie, ale ich szereg.

Zwracając się do wydatków na cele oświaty 
i łącząc wykazywane w k ilku  rubrykach budżeto- j 
wych, można wnosić, że obecnie wynoszą one 
około 1,200 000 zł,, a zarszam  przewidywać, że 
nie przestaną W7rasłać z każdym  następnym  r o ­
kiem. Rzeczą będzie właściwych czynników ude- 
term inow ać: ile z powyższego w ydatku pójdzie

na koszta pierwszego urządzenia nowopowstają­
cych zakładów  naukowych, a więc, ile i jakiej 
natury takichże nakładów powstać ma w ciągu 
la t 10. Mając dane te ped ręką, Sejm będzie 
w możnośei oznaczyć, do jakiej wysokoś.i przy 
zaciąganiu nowej długoletniej pożyczki, jej cyfra 
m iałaby być na ten ceł powiększoną W szystkie 
bowiem koszta utrzym ania szkól i zakładów 
naukowych, w każdym roku z osobna, m u­
szą być pokrywane wyłącznic dodatkiem  do po­
datków, w tymże roku ściąganym , chociażby wy­
nikała  ztąd potrzeba corocznego podwyższania 
stopy tegoż dodatku. Ciężar ten nia powi ia i być 
przenoszonym z roku na rok, i tyru spoiebafn da­
wać ulgę tersźoiejRzości kosztem przyszłości, k tó­
ra  przecież będzie w obowiązku takża utrzym y­
wać rzeczone zakłady naukowe, a r.awet nł-ćić 
na tenże cel jeszcze więcej, niż płaci pokolenie 
obecnie żyjące.

W dziedzinie wychowania publieznsgo, tak  
samo ja k  we wszystkich innych gałęziach adm i­
n istracji ssm orządu krajowego, byłoby pożądanem, 
aby wydatki nie były uchw alane sporadycznie, od 
przypadku do przypadku, ezyli każda pozy ja 
budżetu z osobna, lecz aby wydatki te  staw ały 
się wynikłością planu, obmyślanego system atycz­
nie na pewien okre3 czasu — planu, opierającego 
się na ujęciu w cyfry wszystkich obowiązków i 
zadań, w tymże okresie przewidywanych, i na jr-  
dnoczesnem wskazania, z jakich mianowicie źró­
deł będzie pokryw aną ogólna sum a, z tego obli 
czenia wypadająca. Ta zaś m etoda postępowania 
je s t szczególniej wskazaną, ilekroć dochody istn ie­
jące okazują się być mewy-darczającemi i nowe 
pożyczki krajowe zaciągać przychodzi. W takich  
bowiem razach nie można zadaw alnnć a;ę zała­
twieniem trudności bieżącej chwili, lecz koniecz­
nie należy ogarnąć wzrokiem pewien okres cza u 
i na tenże okres przyjąć systematyczny plan dzia­
łania. Wedl8 tego. co w tym  względzie zostało 
wypowiedzianem wyżej, najodpowiedniejszym by ł­
by okres 10-letni.

(C. cl. n ) A nton i W rotnoiosh.

7i miejsc kąpielowych.
Szczawnica 20 lipca.

W śród gór, lasów, potoków, skał i tu rn i w 
podkarpackiej dolinie w różnych kierunkach, 
rozs ad ła się wieś samemi wiłami różnego stylu 
zdobna, a mieszkańcy tem więcej urozm aicają 
owe zbiegowisko ludzi z różnych stron k ra ,u  i z 
obczyzny z różnych stanów i warstw społecznych 
tu  przybyłych. Zobaczysz najliczniej reprezento­
wane różnobarwne stroje górali, jako m iejsco­
wych osadników, chałaty  synów Izraela, najlicz­
niej może tu  »ię zbierających, i wysoką sz laeh ę , 
baronów, hrabiów, i d w ó h  książąt, literatów , 
kupców, spekulantów i blagerów, których w ża­
dnych miejscach kąpielowych nie braknie, i po­
ważne wiekowi odpowiednie fizjognomie i m ło­
dzież wesołą i dorodną obojej płci i m alkonten­
tów i prawdziwie chorych, szukających ulgi w 
tych tu  zdrojowiskach w cierpieniach swych fi­
zycznych, i w końcu takich, którzy wypoczynku 
i rozrywki tu  szukają.

Miejscem, w którem  cMe życie wre, czy to 
rozkoszą, czy sam ą ty lko wibracją nerwów, jest 
klub szczawnicki, w którym  towarzystwo niem al 
całej inteligencji się koncentruje. Tam się odby­
wają baliki, reuniony, pikniki, koncerta, am ato r­
skie przedstawienia, różne zabawy dziecinne i dla 
dorosłych, których to zabawek liczymy 200 nu­
merów w katalogu.

Pism perjodycznych polskich 22 i acz m ała, 
ale doborowa bibljoteczka. K lub łiczy obecnie 
175 członków i daje inicjatywę d la  całej Szcza­
wnicy, tak  górnej jak  dolnej, do dziennego pro­
gram u spędzania przyjemnie czasu pobytu u wód, 
urozm aicając go wycieczkami w urocze Pieniny, 
po nad brzegam i szybko i śm iało w różnych lu ­
kach i zakrętach bieżącego Dunajca, a w górę 
strzelające szczyty gór aż do 2000 stóp po nad 
powierzchnią morza wystają, ja k  n. p. tak  z wam 
Trzy Korony, Sokolica, Wilczy skok, Cukrówka i 
inne.

Trudy podróży z zadowolnleniem nawet 
chorzy znoszą, napawając swe zbolałe piersi ba l­
samiczną wonią powietrza iglastych lasów, pojąc 
wzrok prawdziwie uroczemi skarbam i natury, 
k tóra  tak  hojnie urok czarujący rzuca na 
przybyszów.

Podróż na łodziach na D am jcu , którego 
sine wody po porohach i niedźwiedziach (podwo­
dnych skałaeh) roztrąca ą się, z szybkością pary 
się odbywa, gdyż od celu wycieczek, Czerwonego 
K lasztoru, do Szczawnicy na przestrzeni 21 kilo­
metrów Bpadek wody wynosi 14 metrów.

Podróż ta  stanowi zaczarowana koło niespo- 
dz anek dla turystów , mianowic e po raz pierwszy 
takową odbywający ch. Elipsowy bieg koryta Du- 
najcowego zdaje się kończyć przy każuyra zakrę­
cie i naraża ową łupinkę, na której płyniemy, na 
nie. hybne rozbicie o wapniste granitowe lub m ar­
murowe pokłady pionowo w n artach  Dunajca ba ł­
wanów, kąpiących swe podnóża skał i gór.

Daleko po Europie tzukać trzeba równych 
piękności natury, a bodaj czy tam że cywilizacji 
ręka nie zeszpeciła tego uroku dla rom .utyków i 
pceiów, rozkoszujących bię pierwocinami dzikiej 
natury bez ram  blichtrem  nowoczesnych wyma 
gań ozłoconych.

Przed trzem a tygodniam i odsłonięto w gro 
cie um yślnie w tym celu zbudowanej, tablicę pa­
m iątkową dla męża tak  krajowi całemu zasłużo­
nego, a specjalnie dla Szczawnicy, jako miejsca 
corocznym pobytem jego zaszczyconego, śp. m ar­
szałka M ikołaja Zyblikiewicza, k tóra to tablica 
wypukłą rzrżbą bronzową przypomina biust jego 
artystycznie wykonany przez znanego arty«tę cy- 
zelera Ilakcw skiego Nałęcza z Krakowa. Rzeźba 
ta  wraz z grotą kosztow ała 1000 guldenów i za- 
dowolnić może nawet wybredny tą d  krytyków.

Szczawnica ptzy  obecnie stałej pogodzie co­
dziennie jeszcze zaludnia się nowo przybyłymi 
gośćmi. Życie tu ta j i m ieszkania są znacznie ta ń ­
sze jak u wód zagranicznych, a wygody i kom ­
fort z rokiem  każdym  r .b ią  swe postępy. Z go­
ści najliczniej reprezentow ana jest Kongresówka i 
prowincje zabrane. Poznańezyków nieznaczna ty l ­
ko liczba. Je s t krakow ski tea tr , dający 4 tygo 
dniowo przedstaw ienia, znany skrzypek artysta  
Freim an, panna Czyżowska i Szawłowska śpie­
waczki, magik S ied leck i, cyrk wędrowny etc. 
Ofiarność przytem gości kąpielowych z dawien 
dawna znana na nędze drugich, na cele szlache­
tne, na budowę nowego prześlicznego Kościoła, 
k tó ry  je s t na ukończeniu itd.

D rag i  zjazd historyków polsk ich
we Lwowie.

Dalej ciągnął prof. Balzer w te słow a: 
„Jeżeli n. p. p. Bobrzyński powiada, że 

w pewnym okresie dziejów zadaniem szlachty

było dać poparcie rządowi, albo, że pcw iei k ró l 
źle uczynił, iż z ruchu szlachty nie skorzystał, 
co każdy inteligentny czytelnik pozna, że to  nie 
jest niewzruszalny dogm at historyczny, ale zapa­
trywanie autora, na k tóre czytelnik zgodzić się 
może, jeżeli argum ent* jego przemówią mu do 
przekonania, ale które taż odrzucić może, jeżeli 
ich sd a  dowodowa wyda mu się za słabą. Kwa- 
stja  Bubjektywizmu w pracach historycznych jest 
tedy bez porównania mniej niebezpieczną, niż się 
to wydaje p. ref. rentowi, a w każdym  razie nie 
zwraca ię ona przeciwko samej t. zw. szkoła 
krakowskiej. Zapatryw ania krytyczne uczonych 
z Krakowa mogą być prawdziwe, mogą być i b łę ­
dne, jak  jakichkolw iek innych uczonych; ale po­
tępiać ich w czam buł dla tego tylko, że wyszły 
z Krakowa, nie możemy. I  tu ta j zechciejcie pa­
nowie rozważyć konsekwencje: jeżeli dziś potępi­
my jednę grupę zapatrywań, to  ju tro  z innej stro 
ny może się poprawić żądanie, abyśmy potępiali 
inne wprost przeciwne zapatryw ania, boć i te  bę­
dą subjektywne. Zjazdy nasze, zam iast obradować 
nad rozwojem pracy historjograficm ej, p rzem iią  
na wzajomnem potępianiu zapatrywań. Któż zresztą 
m a przywilej na nieomylność, i kto ma prawo 
potępiać zapatryw anie drugiego dla tego tylko, 
że ono nie je s t naszera wła inem ? Może nasz punkt 
widzenia jest lepszysu, ale może i gorszym ? 
W ksżdym  razie, jeżeli już  drugich potępiam y, 
to starajm y się przynajmniej wykazać, że błądzą

I oto rzecz, której napróżno szukałem  w 
referacie p. Korzona. Szan. p. referent nia szczę­
dzi zarzutów uczonym krakow skim , ale nigdzie 
nie powiada: dla czego? Każe nam  odrzucić ich 
sposób krytykowania dziejów, ale może przecież 
m ają oni słuszność, kiedy twierdzą, że w danych 
w arunkach polityka kato licka była potrzebną, 
wzmocnienie władzy rządowej koniecznem, sojusz 
z tem lub owem państwem pożądanym . P. refe­
ren t nie wykazał nieshnzności tych zapatryw ań, 
a jednak wno i potępienie. Zjazd nasz ma być 
rodzajem trybunatu , który na k ilku  uczonych za­
mieszkałych w Krakowie ma wydać w erdykt: 
winni, i to nawet bez dowodu winy ze strony 
oskarżyciela. Nie panowie, nasz zjazd jest c ia­
łom prawodawczym, a nie sąd em ; naszem zada­
niem je s t: radzić, jak popchnąć naprzód naukę 
h istorj: polsń-fi, aie nie potępiać pawne grupy 
histeryków. J i e i i  ci historycy w badania",h swo­
ich duszli do błędnych konkluzyj, podejmijcie z 
nimi dyskusją naukową, wykazując niedostatk i 
każdego tw ierdzenia. To je s t jedyna broń, którą 
w nauce walczyć należy z przeciwnikam i. W tedy 
wierzyć wam będziemy nawet bez uchw ały z ja ­
zdu. Ale dopóki tego nie uczynicie, nie żądajcie 
ani uchwały zjazdu, ani też nie spodziewajcie się, 
iżby sam a ona przekonać kogokolwiek zdołała.

Z tych powodów wnoszę, ażeby szan. zgro 
madzenie obie pierwsze rezolucje p. ieferen ta  
odrzuciło."

Mowę tę nagrodzili zgromadzeni prawdziwą 
burzą o k lisk ó *  i wielkie wywarła ona na s łu c h a ­
czów wrażenia. Wszy?ccy uczuli w słowach tych 
gorącą chęć wyświetlenia prawdy, zupełne pojęcie 
jasnego Kierunku hh to rjografji naszej, i zimne, 
krytyczne a ściśle bezstronne zapatryw anie się 
mówcy, na całokształt dzisiejszych p ra ; history 
cznych. Mowę tę bezsprzecznie też zaliczyć można, 
do najlepszych utworów retorycznych, jak ie  sły­
szeliśmy w ostatnich czasach, a pod względem 
jasności myśli, logicznego kojarzenia się pog!ądów 
i ściśle objektywnego naukowego poglądu, nie ma 
równej sobie.

Po prof. Balzerze zabrał głos p. P io tr 
Chmielowski: „Nie jestem , rzekł on, fachowym 
historykiem  polskim, lecz zajmując się badaniem 
i h istorją lite ra tu ry  polskiej, zajm uję się pośre­
dnio także i historją, k tó ra  tu  tak ą  wywołała 
dyskusję.

Wszyscy panowie z natężoną uwagą ś le ­
dzicie biegu dyskusji, a to  dowodzi, iż kwestja 
ta , k tórę poruszył referent była piękącą, iż po­
trzeba ją  było przecie raz wypowiedzieć, aby wybrnąć 
z labiryntu, w śród którego znajdowaliśmy się.

Nie będę się podejmował bronić szcze­
gółów , k tóre zbijał p. Balzer, gdyż to sam 
referent uczyni, lecz sądzę, iż główny punkt cięż­
kości referatu  p. Korzona nie spoczywa w tych 
3 wnioskach przedłożonych pod obrady zjazdu. 
Dwa pierwsze punkta są tego rodzaju, że mogą 
wywoływać dyskusje nie kończące się i nie m o­
gące doprowadzić do uchwytnego, mogącego się 
uspraw iedliw ić i umotywować wniosku.

Czy historją jest magistrae vitnc czy nie, 
czy człowiek może myśleć objektywnie czy nie, 
to  są  wszystko zagadnienia filozoficzne, bardzo 
nawet niebezpieczne. Mojem zdaniem, główna 
myśl referatu p. Korzona, m ogąca na przyszłość 
błogie wydać owoce znajduje się w ustępie, który 
brzm i: Przykładając tedy m iarę naukową do 
prac naszych, przekonamy się, że chlubić się nam 
wolno tylko z edytorstw a i badań m onogra­
ficznych, ale całokształtu  dziejów Polski, ani o 
kreśleń przydatny h do konstrukcji ogólnej nie 
posiadamy wcale. Mamy porządną cegielnię, lecz 
budownictwa jeszcze uczyć się m usim y".

Zdanie to  charakteryzuje rodzaj badań i 
k ierunku nowego, polegającego na bardzo drobno 
Btkowem, na mikroskopijnem  praw ie badaniu 
szczegółów, k tóre  posiadają wprawdzie wartość, 
ale nie należą do kwestyj obchodzących szersze 
koła.

T \n  g:,m kierunek drobnottkow y panował 
przez la t w:ele w naukach przyrodniczych. Po­
wiedziano sobie: porzućmy syntezę, trzeba zbadać 
drobnostko wo każdy objiw  w naturze, a zarzucić 
hipotezy, uogólnienia, k tóre drażnią jednych i 
drugich. Ale błędne m to zapatrywanie, bo umysł 
ludzki potrzebuje uogólni ń, potrzebuje jakichś 
prawd, któreby jak  światki rozjaśniały jego wąt- 
pliw ość i dążenia na przeszłość. Ta dążność tak 
je s t wrodzoną człowiekowi, ze wszelkie przepisy 
ukrócić jej nie potrafią.

Zobaczono też wkrótce tę  błędną drogę, na 
k tó rą  wstąpiły nauki p r /y ro d a icze , powrócono 
więc do uogólnień, pracują obecnie nad zbada­
niem ogólnych dziejów przyrody. Tak samo i 
w historji należy szersze uwzględniać pytania. Ta 
sam a myśl wyrażoną została i w referacie p. dr. 
F inkła, i słusznie, bo tylko uogólnienie poglądu 
na dzieje, zebranie mrówczej pracy w jeden cało- 
kształ , któryby udowodnił, że praco drobnostko­
we przynoszą korzyści nietylko specjalistom , lecz 
także ogółowi chcącemu poznać historję rodzinną, 
może zachęcić go do czytania ojczystych dziejów."

Trzeci z rzędu mówca ks. dr. Skroehowski 
polemizował z p. Korzonem w filozoficznych kwe 
stjach subjektywizmu i objektywizmu. „Nie podo­
bna rzekł mówca — abyśmy tylko tego h isto ­
ryka uważali za dobrego, który nam podaje ob- 
jektyw ne sądy, gdyż człowiek jako człowiek z a ­
wsze subjeityw nie myśleć musi, a jedynym  sę­
dzią objektywnym spraw ludzkich, przeto i hi- 
sto rji jest tylko Bóg jeden."

Niezrozumiałym je s t również dla mówcy, zarzut 
zrobiony przez referenta krakowskiej szkole, iż 
zwolennicy jej w dziełach swych wys iwają swą 
żarliwość dla wyznania katolickiego, uległość

swą dla Kościoła. Mówca rozum ie w tej spraw ie 
tylko dwa stanow iska, albo stanowisko człowieka, 
który m iał czas i sposobność zgłębić, że jedynie 
prawdziwą, jedynym objawieniem jest re iig ja  kato ii 
eka, a w takim  razie wspomnianego zarzutu ten czło­
wiek nie postawi, albo też stanowisko uczonego, 
który w tej sprawie powiada: „nie w iem !" To
byłoby najracjonalniejsze. Nie maże jednak po­
wstawać na katolicyzm  ten, który nie ma dowodu, 
iż objawienie, iż katolicyzm  jest nieprawdą. „U - 
ważam więc — kończył mówca —  te uwagi jako 
krzyk subjekfeywny p. Korzona, przeciw wszfiicim 
twierdzeniom, k tóre się z jego subjektywizmem 
nie zgadzają. Gdybym m iał już potępiać, tobym 
potępił nie subjektywizm szkoły krakowskiej lecz 
p. K orzona".

P. dr. Dembiński wykazywał, że wnioski p. 
Korzona przesiąknięte są pessymizmem, i są za­
machem na całą dotychczasową h istorjogfafję. 
Cel wniosków p. Korzona da wyrazić stę słow atn : 
„Piszmy całą historję na nowo". P. Mańkowski 
wystąpił przeciw ks. Srrochow skiernu, zarzucił 
mu niewłaściwe pojmowanie subjelitywizmu, gdyż 
sąd czys o logiczny jest objektywnym.

Z kolei zabrał jaszcze raz głos p. B alzer: 
„Miałem zadanie bardzo przykre, rz kł on, gdyż 
m usiałem  wystąpić przeciwko jednem u z najza- 
słnżeńszych pracowników, d l i  k tó n g o  u .jw  ększe 
mam uznanie, gdyż on jakby rószezzą czarouziej- 
ską odkrył nam tajn iki życia lUeczypo.-p-.iiitej, i 
wykazał dowodnie, że wieika tkw iła w nas siła, 
gdyż znaleźliśm y zasoby chęci i siły w nas sa ­
mych do regeneracji, do poprawienia właśnie 
w chwili, gdyśmy chyżym krokiem  dążyli do 
upadku. Lecz owiany chęcią rdużeaia sprawie na­
szej publicznej i nauce, m e wystąpiłem przeciw 
osobie, lecz przeciw m yślom, kióre poddać należy 
i ryty ca. Podam  do wiadomości panów jedno wy­
rażenie p. refesenta. W liście prywatnym, pisa­
nym do mnie w tej sprawie, wypowiedział p. K or­
zon zdanie, „iż byłby szczęśliwym, gdyby go prze­
konano, iż zapatryw ania jego są pessymistyczne." 
Ja  zaś dodam, że i ja  czułbym się szczęśliwym, 
gdyby go uwagi moje przekonać zdołały* Niech 
zj&zd ten  będzie punktem  zwrotnym w dzia ła­
niach naszych, i pragnę, abyśmy odtąd, gdyśmy 
tu  wypowiedzieli swe zdania, przedsięwzięli wspól­
nie pracować dalej dla jednej idei, d la dobra na­
uki i społeczeństwa, dla wykrycia prawdy. Niech 
zjazd ten będzie gałązką oliwną, k tóra  doprow a­
dzi do porozumienia i do zgody."

Oba przemówienia p. Balzera wywarły w ra­
żenie na p. K orzona, k tóry  zabrał ostatni głos 
w tej sprawie. Zaznaczył on, iż nie będzie p o ­
pierał lub bronił swych wniosków, gdyż kwestja 
ta  już go nic nie obchodzi od chwili, gdy ogłosił 
je  drukiem i poddał pod obrady zjazdu. Że zaś 
kwestja ta  była na czasie, przekonuje go żywa 
dyskusja, jaka tu  toczoną była. Przez wystąpie­
nie swe chciał referen t doznać ty lko tego, aby 
historję oddzielono od wszystkich innych kieruu- 
ków działalności człowieka, a więc od polityki, 
prozelityzm u religijnego, od teoryj ekonom cznych 
i od życia."

Po tej odpowiedzi, której treść nie mogła 
zmienić wrażenia całej poprzedniej dyskusji, p rzy ­
stąpiono do głosowania. W dyskusji formalnej 
postaw ił p. Barczewski wniosek tej treści, że 
zgrom adzenie uznaje się niekom petentnem  do po­
wzięcia uchwały, co do dwóch pierwszych rezolu- 
cyj referenta. Zaś p. Bobrzyński żądał wprost 
przejścia nad niemi do porządnu dziennego. Gdy 
dr. Bobrzyński, aby nie utrudniać glosowania, 
wniosek swój cofnął, przyszedł wniosek p. P a r ­
czewskiego najpierw pod głosowanie i znaczną 
większością uchwalony został. Tym sposobem od­
p ad ły  dwie pierwsza rezolucje p. Korzona. O dpa­
d ła  też i trzecia, albowiem w jej miejsce uchw a­
lono przytoczoną wyżej rezolucję p. Balzera.

Na tem  zakończono tak  bardzo ( iekawą dys­
kusję, k tó ra  nie była też płonną, gdyż już, jak  
donieśliśmy, p. Korzon, publicznie na „obiedzie 
historyków " uznał się za zwyciężonego, i przyznał, 
że nie istnieje żsdna „Srakowska szkoła", lecz 
ty lko szkeła historyczna polska, której uczniowie 
dążą do zbadania praw dy i pracują dla dobra 
ojczyzny, k tórę gorąco ukochali.

M a ł y  T ^ e j l e t o n .

Między niebem a ziemią.
Przed para tygodniami dwóch mieszkańców Ko- 

lon ji: kupiec Piotr Sohmitz i fabrykant Depenhener, 
pod przewodnictwem geronaaty Wolffa przedsięwzięli 
balonem „Stollwe.k" napowietrzną wycieczkę.

Była to jedna z najniebezpieczniejszych wypraw 
w historji aeronautów.

Zanosiło się na burzę już w czasie pnszczania 
balonu; to też zaledwie do3iągnięto wysokości 1800 
metrów, gdy Wolff uznał za stosowne w okolicy Bens- 
berg balon ku ziemi skierować.

Ten moment tak opisuje s-sm acronaata:
Pod nogami ciągnął się wielki szmat lasu, ba­

lon szybko opadał. Wreszcie dostrzegłem u stoku 
wzgórza wygodną do wyląd iwania polankę ; pociągną­
łem za wentyl i spuściłem kotwicę: Balon opadał co 
raz niżej. Zauważono nas ja t  z ziemi i ludzie zbiegli 
się w celu przytrzymania nas w razie potrzeby. Raz 
jeszcze za wentyl i poleciłem Scbmitzowi, żeby się 
z łodzi opuścił; w chwilę później opuścił ją  z kolei 
Depenhener.

Nagle uderzenie trąby powietrznej porwało ba­
lon ze mną w górę: dwóch ludzi dostrzegłem wiszą­
cych u brzegów łódki. Jeden z nich — mieszkaniec 
okolicy — spadł wkrótce, słyszałem uderzenie ciała 
jego o ziemię; dragim był S hmitz.

Kłęby chmur miałem już po i sobą, a balon 
wciąż pędził w górę; jak sądzę, znajdowałem się już 
przynajmniej 3000 metrów ponad ziemią. Próbowa­
łem przyjaciela wciągnąć do łódki, elo daremnie.

Traciłem głowę. Zębami przytrzymując Schmitza 
za ubranie, próbowałem go związać liną ratunkową, 
któią wreszcie udało mi się przesunąć mu pod ra­
mionami i zaciągnąć. Pom oc to jednak była wątpliwa. 
Gdyby go bowiem siły opadły i gdyby się puścił ba­
lonu, lina nio zdołałaby go utrzymać.

Biedak trzymał się jednak wytrwale, tak iż po 
długich usiłowaniach zdołałem nadto linę jako opar­
cie podrzucić mu pod prawą nogę.

Praca ta zajęła około 25 minut. Teraz chodziło 
o jak najszybsze opuszczenie się z balonem. Pocią­
gnąłem za wentyl. Opadamy. Po chwili balon zna­
lazł się wśród chmur i burzy szalonej; ta  ostatnia 
rzucała nim jak  piłką, a towarzyszyły temu grad, 
ulewa i błyskawice. Istne piekło. Nie mogąc się 
utrzymać na nogach, położyłem się w łódce. Widzia­
łem tylko kurczowo brzeg joj obejmujące palce rąk 
przyjaciela mojego, Liny, podtrzymujące go, oblu­
zowały się, wisiał jedynie na rękach. Chwyciłem go 
za ramię, jednocześnie drugą ręką manewrując wen­
tylem.

Z szybkością pociągu kurjerskiego przebiegliśmy 
nad domem jakimś, wlekliśmy się ju t po ziemi pra­
wie. Wtedy rozkazałem Scbmitzowi, z obawy, aby j 
go nie poraniła kotwica, opuścić się na ziemię, co 
gdy się stało, balon, o 195 funtów lżejszy, znowu 
wzbił się pod chmury.

Teraz jed iak  swobodniej ja t  mogłem działać. 
Otworzyłem wentyl na czas dłuższy i wkrótce znala­
złem się ponad lasom w Overath i nie namyślając 
się wiele, zeskoczyłem z łódki na jedno z drzew, po 
którego gałęziach s.oczyłem się na ziemię. — Bilon 
schwytano dopiero pod Olpe w Westfalji.

Niebezpieczua wyprawa. Na szczęście wszyscy 
z niej wyszli cało ; albowiem i ów człowiek, który, 
chcąc przytrzymać balon porwany nim został wriz ze 
Schmitzem, tak jak i ten ostatni, spadając ładnego 
nie doznał szwanku.

n ż a Z n r o o a i U s S k .

Lwów 24 lipca.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej 

szkatuły gminie Grodawice, w pow. Staromiejskim, na 
restaurację cerkwi, zapomogę w kwocie 100 zł.

Mianowania. Prezydent sądu krajowego wyż­
szego w Krakowie, zamianował sierżanta 54 bataljo- 
nu obr k rij. w Wadowicach, Adolfa Dydyńskiego, 
kancelistą sądu obwodowego w Wadowicach, zaś pod­
oficera rachunkowego I. kl. przy p. p. nr. 5G w Kra­
kowie, Zygmunta Siermontowsk ego, kancelistą przy 
sądzie obw. w Rzeszowie.

Ślub synowicy Ojca świętego. W tych dniach 
odbyło się w Rżymie wesołe panuy Konstancji Spezzy,
córki rodzonej synowicy Ojca śsr , z kr. Salwatorem 
Salimei, gwardzistą szlacheckim Papieża. Ślub dawał 
narzeczonym w bazylice Najświętszej Panny Większej, 
czyli Śnieżnej, monsignor Cezar Spezza, protonotar­
iusz apostolski i kanonik tejże bazyliki, a brat pan­
ny młodej.

Na ślubie były rodziny Peccich, Spezzów i Sa- 
limeicb, oraz mnóstwo osób z arystokracji rzynukiej. 
Po cercmonji i śniadaniu, które podano w sali ka­
noników liberjańskich, państwo młodzi, przebrawszy 
się tyli.o, mieli posłuchanie u Ojca świętego. Papież 
nie tylko swojej wnuczce piękne podarował klejnoty, 
ale kazał własnym kosztem mieszkanie nowożeńców 
umeblować.

Stopień lekarzy weterynarji otrzymali w tu ­
tejszej szkole weterynarji : Włodzimierz Sas Bil ński 
z Brzozdowiec, Fi aneiszek Ddtsch ze Lwowa, Józef 
Jackowski z Radymna, Markns Karzkowski z Kra­
kowa, Jan Mikołni/ek z Kelcz na Morawie; Bernard 
Rathaus z Tarnopola.

P. Antoni Schiffner radzca d*oru, dyrektor 
gal. poczt i telegrtfów, wyjechał do Karlsbadu.

Konkursa. Podania z prośbą o nadanie opró­
żnionej posady zarządzcy urzędu pocztowego w W a­
dowicach, należy wnieść najpóżni j do 7 sierpnia br. 
do dyrekcji poczt i telegrafów we Lwowie.

Wydział lwowskiej Izby adwokackiej ma do 
rozdania zapomogę roczną w kwocie 103 zł., z fun­
dacji ś. p. M. Madeyskiego dla wdów i sierót po 
adwokatach, którzy mieli siedzibę w okręgu lwow­
skiej Izby. Podania należy wnieść do dnia 31 sierp­
nia b. r. do Wydziału Izby adwokackiej we Bwowie.

Z Uniwersytetu P. Jakób Mester, rodem z 
Przemyśla, otrzymał na Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień dra praw.

Zabawę towarzyską połą zoną z przedstawie­
niem amatorskiem, urządza w niedzielę dnia 27 bm. 
Wydział Stowarzyszenia rękodzielników lwowskich 
„Gwiazda" w ogrodzie własDym  przy olicy Francisz- 
kańdii-j 1. 7. Zabawę rozpocznie koncert muzyki 
wojskowej 30 p. p , potem nastąpią tańce oraz ro­
zmaite gry i zabawy towarzyskie , a wieczorem o g. 
8 członkowie Stowarzyszenia ze współudziałem a r­
tystki sceny lwowskiej p. B. Linkowskiej, odegrają 
dramat „Karpackich Górali" Korzeniowskiego. Do­
chód czysty przeznaczony na fundusz S owarzyszenia. 
W razie niepogody przedstawienie odbędzie się 
w sali.

Komitet pierwszej izraelickiej Kuchni ludowej 
we Lwowie uchwalił, z okazji zaś!ub'n arcyksiętni- 
czki Marji Walerji, z końcem hm, odbyć się mąją- 
cych, rozdzielić w dniach 30 i 31 bm. między godz. 
12 a 2 w południe po 400 obiadów bezpłatnie dla 
ubogich miejscowych.

Wystawa architektoniczna w Turynie. Za po­
średnictwem ministerstwa spraw wewnętrznych wniosła 
ambasada włoska w Wiedniu prośbę o pozwolenie za­
proszenia miasta Krakowa do wzięcia udziału w wy­
stawie architektonicznej, która otwartą zostanie dnia 
28 września rb. w Turynie. — Z wystawą tą połą­
czony będzie oddział międzynarodowy dla planów 
asanaeji, rozszerzeń miasta i innych tyra podobnych 
projektów.

W skutek tego zaproszenia weźmie gmina m. 
Krakowa udział w tej wystawie i prześle plany i fo­
tografie wszystkich zakładów miejskich i szkół, a 
oprócz tego plany sytuacyjne miasta z szesnastego 
wieku i z czasów późniejszych, oraz najdawniejszy 
widok perspektywiczny miasta, jaki się w archiwum 
magistratu znajduje.

Sprostowanie. Od posła Leona Grotowskiego 
otrzymujemy następujące pism o:

Szanowna Redakcjo!
W numerze 1(14 Przeglądu, z 18 bm wyczyta­

łem w części ekonomicznej ogłoszenie z wystawy wie­
deńskiej o bydle galicyjskiem tej treśc i:

„Nadto otrzymali etc. medal bronzowy; Leon 
Grotowski z Jaćmirza za simentalery.“

Błędne to ogłoszenie powoduje mnie do oświad­
czenia i sprostowania, że przed rozpoczęciem czyn­
ności premjowania oświadczyłem zastępcy przewodni­
czącego, że wobec tego składu komisji sędziów o na­
grodę się nie ubiegam, i żadnego medalu nie przyj­
mowałem. Z prawdziwem poważaniem

Grotowski.
Z Biskowic (pod Samborem) nam piszą:
Dnia 15 bm. odbył się popis uczniów i uczen­

nic szkoły biskowskiej, który, jak  co roku, zaszczy­
ciła swoją obecnością właścicielka Biskowic z hrabiów 
Badenicli Marja hr. Dunin Borkowska. —  Mimo nie­
znośnego gorąca, jakie panowało w izbie szkolnej, 
dostojna pani znosiła wszelkie niewygody stąd pocho­
dzące, aby przekonać się o postępach dziatwy w na­
ukach, sama stawiała dzieciom pytania i wypytywała 
się o najdrobniojszo szczegóły dotyczące szkoły i zdro­
wotności dzieci.

Po ukończonym egzaminie hojnie obsypała po­
darkami dziatwę, j a k : książkami do czytania i do 
nabożeństwa, obrazkami Świętych, pularesikami z mo­
netą wewnątrz, scyzorykami, piórami, ołówkami itp. 
Prócz tego uczęstowała dziatwę do syta owocami i 
ciastami.

Za tak szczere zaopiekowanie się co roku szkołą 
i za ten godny naśladowania przykład zarząd szkoły 
składa dostojnej Pani niniejszom publiczne podzięko­
wanie. Nowosielski

kierownik szkoły.
Zmarli. W Poznaniu zmarł zasłużony lekarz, 

dr. Jan Marjan Rymarkiewicz.
Popis polskich uczenie w Paryiu. W niedzielę 

dnia 20 b. m. odbył się pod przewodnictwem p. Iza­
belli z ks. Czartoryskich hr. Działyńskiej w hotelu 
Lambert popis i rozdanie nagród uczennicom insty­
tutu panien polskich, przy nader licznym współudziale 
rodziców uczenie i zamieszkałych w Paryiu rodaków. 
Uroczystość zaczęła się od konkursu muzycznego. 
W grze na fortepianie najbardziej odznaczyły się



panny Zofja Gebauer, Cecylja Płanszewska i Bohdana 
Okińczyc, wnuczka Bohdana Zaleskiego

Uznania godną jest troskliwość, z jaką lekcyj 
muzyni udzielała młodziutka nauczycielka panna 
Zofja Cytowiez, była uczennica hotelu Lambert.

Muzyką przeplatały deklamacje Po ukończeniu 
produkcyj muzycznych rozdawano nagrody i uwień­
czono najlepsze uczenice. Pierwsze nagrody otrzymały 
panny: Julja Gasztowttówna, córka znanego profesora i 
literata, Bohdana Okińczyczówna, Marja Paszkowi- 
czówna, Henryka Szumanówna i Marja Wileńska.

Olbrzymkę, W całem tego słowa znaczeniu, po­
chowano ubiegłego tygodnia w Paryżu. Nazywała się 
W iktorja Tantin, miała lat 18, była wzrostu mierne­
go i ważyła — o zgrozo — 470 funtów. Obwód 
jej w pasie mierzył 2 metry i 10 centimetrów. Ra­
miona tego igrzyska natury mierzyły w obwodzie po 
wyżej łokcia 90 centimetrów.

Naiwny Saksuńczyk. W jednej z gazet saskich 
pojawiło się w tych dniach następujące ogłoszenie: 
„Młody człowiek zakochany po uszy, pragnie wygrać 
wielki los w celu pozy skarna ręki swej ubóstwianej 
Małgosi, która mu jej bez zabezpieczenia sobie przy­
szłości oddać nie chce. Żądanie to jej stanowi wa­
runek sine qua non. Zakochany Saksończyk uprasza 
przeto 21 dobroczynnych osób, aby mu raczyły przy­
słać łaskawie po 10 marek, i tym sposobem dopo­
mogły mu do kupienia całego losu na krajową loterję 
saską. —  Adres: C. R. „Niech żyje Małgosia11
poste restante Detmold“.

Sumienny sędzia Członek angielskiego magi­
stratu policyjnego w Birmie, człowiek młody, prze­
pędził pewnego razu wesoły wieczór w gronie towa­
rzyszy. Po skończeniu libacji wpadli na pomysł po­
gaszenia wszystkich lamp na ulicach miasta. Naza­
jutrz młody sędzia obudził się w okropnem usposo­
bieniu fizycznem, a nadto z przekonaniem, że naru­
szył swój oDOwiązek jako urzędnik. Zawezwał tedy 
natychmiast wszystkich uczestników gaszenia lamp 
do sądu, a gdy się wszyscy zgromadzili, z uroczystą 
rrnną wygłosił perorę i skazał każdego na grzywnę 
dwudziestu rupji, siebie zaś, jako aranżera zdrożnej 
zabawy, na sto rupji!

0 śmierci Ryszarda Wallace, tego w całym 
świecie znanego nlantropa, doniosły onegnajsze nasze 
depesze. Przez przeciąg 72-letniego życia rozsypał 
on tyle dobrodziejstw, tyle ofiar, tyle najszlachetniej- 
szycn czynów, że nie ma prawie zakątka w Anglji i 
we Francji, gdzieby nie znano jego imienia, nie zna­
no jego .serca.

Jeszcze przed wojną fiancusko-niemiecką osiadł 
on w Paryżu; w czasie oblężenia i wichrzenia komu­
ny rozaawał krocie franków na wsparcie wdów i sie­
rót, na pielęgnowanie rannych, na karmienie gło 
dnych 300 000 franków przeznaczył na utworzenie 
ambulansów, a we własnym dumu urządził szpital dla 
rannych. Jego to stało się zabiegami, żc Anglja do­
starczała żywności Paryżowi; jego to było dziełem, 
że głód w Paryżu nie zabijał starców i dzieci. Królo­
wa ungielska, uznając filantropijne zasługi Wa'lacc’a, 
mianowała go baronem, a rząd francuski nadał mu 
komandorstwo legji honorowej.

Po tej strasznej wojnie od 1870— 1871 roku
nie zamknął dla ludzi serca i szkatuły; przeciwnie,
cnciał być szlacnetnym i hojnym dla drugich i był 
nim do końca życia. W r. 1873 urządził wiercenie j 
artezyjskich studzien, które Paryżowi i Francji daro- j 
wał. W r. 1879 wybudował na „Avenue de fceuilly" | 
ogromny szpital. Na wystawie wiedeńskiej w r. 1873, 
będąc jednym z reprezentantów Angiji w sekcji a rty ­
stycznej, wybudował swoim kosztem dwa wielkie że­
lazne domy dla robotników angielskich, którzy na
wystawę przybywając mieli tam zupełne utrzymanie 
bezpłatne. ~ Dodać należy, ie  był wielkim znam cą i 
wielbicielem sztuki, to też pozostawił znakomite
zbiory artystyczne.

Był ożeniony z córką jenerała Castelaaua.
Z Krogulca nam piszą:
Doroczny popis w 2-kias iwej szkole ludowej 

w Krogulcu odbył się d. 10 bm pod przewodnictwem 
delegowanei przez Radę szkolną okręgową pani To 
maszowej Hoiodyskiej i w obecności ks. Izydora Ki­
sielewskiego, gr kat. proboszcza miejscowego.

Po skończonym popisie wyraziła p. Przewodni­
cząca w imienia Rady szkolnej okręgowe, zupełne za' 
dowolnienie z postępów w przedmiotach szkolnych, 
w kobiecych robótkach i w ogóle z moralnego zacho­
wania się dzieci, a ks. Kisielewski, zastępca przewo­
dniczącego miejscowej Rady szkolnej, podziękowaw­
szy pp. i  auczycielom za ich sumienną, gorliwą i sku­
teczną pracę, zachęcał młodzież do dalszego kształce­
nia się, zachowanie w pamięci i zastosowania wszyst­
kich drogocennych nauk i wskazuwek, któremi je 
szkoła na dalszą życia pielgrzymkę wyposażyła.

Po odśpiewaniu pieśni za Cesarza i „Muchaja 
lita“ na cześć opiekunów i dobrodziejów szkoły, na­
stąpiło rozdawnictwo przez p. Horodyską nabytych 
premij składających sie z meterji na trzy komple­
tne ubrania dla chłopców, płótna na tyleż koszul, 
chustek dla dziewcząt, 45 egzemplarzy książeczek 
pieknie oprawnych i złotym napisem „Nagroda pil­
ności" zaopatrzonych, 2 większych oszklonych obra­
zów świętych w ozdobnych ramach, scyzoryków, mnó­
stwo obrazków i medalików. Radości, jaka malowała 
się na rozpromienionych twarzyczkach uszczęśliwionej 
młodzieży, nie podobni opisać. Długo ona zachowa 
w swem sercu pamięć tej dobrej pani.

Imieniem tak hojnie obdarzonej młodzieży szkol­
nej i jej rodziców, którzy pragnąc wyrazić wdzię­
czność swej szlachetnej i wspaniałomyślnej dziedziczce 
za macierzyńskie zaopiekowanie się młodzieżą szkolną 
a nadto za bezinteresownie udzieloną pomoc niedo­
statkiem dotkniętym miejscowym i zamiejscowym u- 
boższym mieszkańcom w zboża, wiktuałach, odzieniu 
i lekach, uprosili mnie do zrożenia publicznego po­
dziękowania, podaję te naśladowania godne czyny do 
publicznej wiadomości, dziękując staropolskiem „Bóg 
zapiać1“

Zarząd szkoły ludowej w Krogulcu.
Stanisław  W iniarski.

Rada miasta Podgórza wysłała 20 bm. depu- 
tację do JE . ks. Kardynała Dunajewskiego, złozoną 
z radnych : ks. kanonika Serschenia, pp. Emila Ser- 
kowtkiego, Władysław* Marcbwiczyńskiego, Franci­
szka Majewskiego, dr. Bronisława Guńkiewicza i Ja- 
kóba Geisslera.

W imiemu depntacji i całego miasta zabrał 
głos p. Emil Berkowski, wyrażając w pięknej, w du­
chu katolickim wypowiedzianej przemowie, radość i 
życzenia miasta Podgórza z powodu wyniesienia Jego 
Eminencji ks. kardynała Dunajewsfiiego n<, kardynała 
ku chwale narodu i ku przysporzeniu blassu tej pra­
starej stolicy krakowskiej, na której zasiadali Ole­
śnicy, Radziwiłłowie, Sołtykowie i mm. Przemowę 
zakończył mówca pre śbą o błogosławieństwo dla mia­
sta Podgórza, którego też JEm. ksiązę-kardynał bi­
skup krakowski, rozrzewniony tym dowodem przywią­
zania swych dyecezjan, raczył udzielić.

Literatura i Sztuka.
* Prof Z. Morawski. „Rośliny w przysłowiach, 

przypowieściach i przenośniach języka polskiego.
Dyrekcja gimnazjum w Rzeszowie przysłała nam 

sprawozdanie za rok szkolny 1890. R-onikę i sta­
tystykę szkolną, ułożoną przez dyrektora p. Trza­
skowskiego, poprzedza maleńka, dziesięciokartkowa 
rozprawka p Zygmunta Morawskiego, pnd tytułem: 
„Rośliny w przysłowiach, przypowieściach, porówna­
niach i przenośniach języka polskiego".

Pomysł opracowania tego przedmiotu je3t bez­
sprzecznie nowym, i dość słusznie skarży się autor, 
iż materjał ten do lej pory nigdzie nie został opra­
cowany. Skargę autora ograniczylibyśmy jednak tyl­
ko do „roślin w porównaniach i prtenośniach języka 
polskiego", gdyż o tem w istocie nikt z pisarzy pol­
skich nie pisał. Liczne zaś materjały o „roślinach 
w przysłowiach i przypowieścią h “ może autor znaleść 
w „Zbiorze przysłów" Nomysa, który w dziełku swem 
przytacza prawie wszystkie przysłowia, odnoszące się 
do roślin. Również wiele przysłów i przypowieści 
może autor znaleść w cennem dziele pref. Bron. Gu 
stawicza p. t. „Podania ludowe w dziedzinie przyro 
dy“ i w broszurze p. E. Kolbuszooskiego p. n. „Po­
dania ludu polskiego o roślinach", jak  również w fel- 
jetonach jego, diuków anych w roku zeszłym i bieżą­
cym w P rzeg’gdzie p. t. „Rośliny u ludu".

Nazwisko prof. Morawskiego, jako badacza po­
dań ludowych i mytów z dziedziny przyrody, od da­
wna już jest chlubnie zmnem, a nowa praca tworząc
niejako dopełnienie wydanej w roku 1884 broszurki 
jego p. n. „Myt roślinny w Police i na Rusi" świad­
czy o głębokich i żmudnych badaniach autora na tem 
polu i o umiejętnein opanowaniu zebranego przez 
niego mLterjału.

To też praca ta  mimo rozstrzelonego niepomier­
nie przedmiotu, czy a się mile, a otwierając przed 
nami skarbiec bogactw języka ojczystego, nie tylko 
przyrodników, ale i szersze koła zająć może. Jedno 
tylko byłoby do zarzucenia, że autor w zbyt szero­
kie wstępuje pole od razu, a rzecz nie mogąc być 
wyczerpana rob. wrażenie suchych zapisków do szer­
szego dzieła. Dla próbki przytoczmy dwa z tych za­
pisków, mogące zająć gospodarzy na temut grochu 
i żyta

I tak autor cytuje zdania dawnych pisa.zy pol­
skich o grochu:

Lepszy groch doma, niżli w gościnie zwierzyna 
(Żeglicki Adagia Warszawa 1751).

Na oznaczenie trudu próżnego mawiali starzy 
P olacy:

To tyle pomoże, co na piecu grocn siać.
Póki żyta, póty byta, mówi rubaszny hreczko- 

siej-poeta, Rej itd.
Jak  widzimy, dziełko to i tę ma zaletę, ie  

ratuje ginące już przysłowia ojczyste, w których na j­
lepiej się przedstawia złoty humor, dowcip i rozum 
narodu.

Teatr. Dziś, we czwartek, przedstawienie pre­
stidigitatora, p Romana — W sobotę i w niedzielę 
odbędą się dwu ostatnie przedstawienia p. Romana

Część e k o n o m ic zn a .
§ Churoby stadne. W czasie od 1 0  J o 1 7 

lipea b r. stwierdzono z chorób z*,ra.Mwv":h 
zwierzęcych:

Zarazę pyskową i racicową: w Rozdziela,
Łąkcie dolnej, Ł*panow%  Brzezowej, Kamyku 
(pow. boihem k:); Bednarce, Bystrze, Lipinkach 
(pow. gorlicki); Kamionce w Hkiej. Brunaiach 
wyznych (pow. grybowski), Ki.sinie wielkiej P o ­
rąbce, Jurkow ie, Chyszówkach (pow. limanowski); 
Woli krzemienieckiej ( ow. łańcucki), W iikono- 
.zy, W ircbonali w ieLiej, Roztkar> tersku, Rytrze, 
Gołkowicach poi. (pow. nowosąd-cki), Waxmun- 
dzie, Starem  bystrem  (pow. nowotarski), Okuni- 
nie, Brzeźnicy, Brzozowe: (pow. rzeszowski),

P a rih y  u koni: w Jaworznie (pow. ch rza­
nowski).

W powyzszj m czasie w ygasł-:
Zaraza pyskowa i racicow?: w Zdrochcu 

(pow. brzeski), Niecieczy, M tecbowicadi wielkich 
^pow. dąbrowski), R ayskich ad W ojsław (pow. 
mielecki), Białej, Makowie (pow. myślenie i), 
Maszynce, Krynicy, Tylicza, Podegrodziu, N o s ­
kowej, Cboehorowicach, Gorzkow.e, Librantowej, 
Klęczanach (pow nowosądecki), Głobikowej (pow. 
p iłzneńskm  Olezanach (pow. przemyski), Żrłdcu 
(pow. żółkiewski).

Nosacizna u koni: w Łnca m sł j (powiat 
skałacWij)*

Parchy u koni: w Rakowie (pow iat sanocki),
§ Na wystawę wieuańską odszedł w tych 

dniach drugi transport bydła. W transporcie tym  
mieści się bydło opasowe.

§ Krakowskie Towarzystwo rolnicze wzywa 
pioducentów chmielu, którzy chcą wziąć udział 
w wystawie wiedeńskiej, aby bezzwłocznie, na­
desłać zechcieli do bióra Towarzystwa (K arm e­
licka 1. 42), deklaracje wypełnione, aby można 
na czasie zamówić odpowirdnie miejsce u kom i­
tetu  wystawy.

§ Z pomiędzy krów, któ-ych dojność próbo­
wano na wystaw.e wiedeńskiej, pierwszą nagrodę 
otrzym ała nie ta , któ a dała największą ilość 
m leka t. j. 22‘67 litr, lei z krowa o wydoju 
18 53 litr.

Rozbiór chemiczny wydojonego m leka wy­
kazał, że mleko nagród :o;iej pierwszą n ag ro ­
dą zawierało 5 1 8  pret. tłuszczu i 14 23 pr in­
nych stałych częśe;; — mleko diugiej krowy za 
wierało jedynie 3 05 pr. tłuszczu.

§ Górnictwu austrjackie. Świeżo ogłoszone 
przez m inisterstw o rolnictw a spiaw ozdanie s ta ty ­
styczne o rozwoju górnictwa austrjackiego w roku 
1889 wykazuje znakom ite pojtępy w tej gałęzi 
gospodarstw a społe-zneeo.

Ogólna wartość górniczej p : oduk ji w roku 
1889 dosięgła >j'fry 58 9 milj. z ł ,  b j ła  przeto 
wyższą o 4 9 milj- zł- od wartości tej produkcji 
w r  1888, gdy i ównocześnie w srtość wyrobów 
hutniczych podmosia się o 2 1 m ilj. i wynosiła 
32 7 Liilj. zł.

Zbiorowo biorąc i potrącając w artoś'1 su o- 
wej rndy, przerobionej w hutach, ogólna wartość 
produktów  górniczych, wydobytych w r. z. przed 
Btawia cyfrę 78 8 milj. zł., wyższą zutem od po 
zaprzeszłorocznej o 6 5 milj. z ł , czyli o 9% .

W porównaniu z r. 1880, w którym  ogólna 
wartość górniczej produkcji Au*t: i dosięgła kw o­
ty prawie 58 milj. zł., wzrost jest ogromnym 
wynosi bowiem 35% . Nie jest on jednak jedno 
stajnym  we wszystkich krajach koro: nych, bo 
kiedy w Czechach Morawie i Szląsku wartość 
produkcji górniczej wzrosła z 37 05 na 55 25 
milj. zł., to pozostała ona prawie niezmienioną 
w S y r ji ,  K aryntji i niższej A ustrji, a w Galicji 
spadła z 1 47 na 1 32 milj. zł.

Z przyrostu przeto 20 m ilj. zł. na wartości 
górniczej produkcji A ustrji przypada na Czechy 
Morawę i Śzląsk 18 2, na same zaś Czechy 10 4 
milj. zł.

Z ogólnej wartości górniczej produkcji Au- 
strji w r. 1889, tj. z wykazanych wyżej 78 8 przy 
pada 73 milj. zł. na żelazo i węgle. E ksp loatrc  a 

i obu tych produktów kopalnianych przedstaw iała

w r. 1880 u^o tę  50 55 milj. zł., w io s ła  przeto
0 prawie 50% , wynosiła bowiem w artość wypro­
dukowanego

w r. 1880 w r. 1889 
miljonów zł.

ż e l a z a .......................  15 25 23-57
węgla brunatnego . 15-3*71. 22 86

„ kamiennego . 19'33 26'64
W produkcji żelaza trzy kraje koronne Au- 

s t’ji b orą główny udział Są to  Czechy, Morawja
1 Styrja, s tó re  dostarczały i  r. 1880 żelaza w ar­
tości 10 69, w r. 1880 zaś w wartości 17-15 milj.
zł. I  tu  jed tak wzrost produkcji wyszedł w yłą­
cznie na korz ,ść  Czech i Morawji. S tyrja bowiem 
zarówno jak K aryntja nie zwiększyła swojej pro­
dukcji żękiza. przeciwnie produkcja obu tych pro 
uineyj, wynosząca w roku 1880 m ilj. zł. 8 56, 
umniejszyła się w r. 1889 do cyfry 7-86 milj. zł.

W zrost w produkcji węgla brunatnego, wy­
noszący 6 49 mil. zł., przypada w zupełności na 
rachunek Czech, albowiem ich produkcja w okre­
sie la t 1880—9 wzrosła z 8 30 na 14 70 zł.

W eksp lra tac ii węgla kamiennego równe 
prawie miejsca zajmują Śzlązk i Czechy. Z w ar­
tości tego węgla wydobytego w r. 1889 w kwocie 
26 64 mil. zł., na Szlązk przypada 10.42, na 
Czocny 10 97 mil. zł., le.*z w wzroście produkcji 
węgla kamiennego, której wartość wynosiła w r. 
1880 kwotę 19.3 1 mil. zł., Czechy nie biorą p r a ­
wie żadnego udziaiu, gdy przeciwnie w M orawji 
wzrosła wartość wydobytego węgla w latach  
1880—9 z 5,71 na 10.45, na Szlązku z 2 80 na 
4.14 m il. zł.

Jak  wyj ej wspomniano, ogólna produkcja 
górnicza Galicji w r. 1889 — wyłączając sól i 
neftę z pobocznemu jej produktam i —  przedsta­
wiała wartość 1,326.309 zł., czyli 1.68 p ie t. war­
tości ogólnej produkcji górniczej Austrji. O He 
przeto predu-rrj; Galicji w r. 1889 w porów na­
niu z produkcją w roku 188u obniżyła sio o 
150.000 zł w & , to w porównaniu z pro­
dukcją w r. 188 5^, wzrosła o 76 zł i w  poró­
wnaniu z prodt.kcją z roku 1887 p ew ię lsz jła  
się o 179.632 sb W których gałęziach przeir - 
słu gor-.iczego towi przyczyna t ;gji zwiększenia, 
tego nie wyjaśniają ma erjaly.- które fctiją nam  
na usługach, a wystarczy z %  wne powiedzieć, 
że nasz przemysł górniczy w st isunKu do ogól­
nego przem ysłu górniczego A u p rji przedstawia 
się ja k o :

5.01%  w produkcji żelaza lniariego 
0 .01%  „ „ kutego

■38.07% „ cynku
6.01%  ,, węgla kamiennego
0 06%  4 węgla bru-.atnego.

§ Na wtorkowy targ na nierogaciznę w >Vie- 
dniu przypędzono 4845 sztuk, a to rai.m ow icie: 
1195 p r o s i ą t ,  średnich i 3650 świń opa­
sowych.

Płacono: za tow ar przedni po 4 0 1/v-—41 et., 
wyjątkowo — ct., za tow ar średni po 39 — 40 
et., za lekki po 36—38 ct., za prosięta po 36 
do 45 ct. za kilogram  żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej.

Wiedeń 22 lip* a.
(Z) Po lu lku d-uach scalonych upałów,, dziś 

chłodło powietrze CRód t-n  nie oziębił bynaj­
mniej uspo-iobieriia naszej spekulacji giełdowej, 
przeciwnie, pod hasłem  pomyślniejszych notowań 
na g ie łd a .h  niemiecki h i taniejącego w B-nlinie 
kredytu, rozw irą! się kierunek zwyżkowz. Grano 
wię • na haussę i przeprowadzono ją istotnie w ca­
łym m aterjale, lecz zupełny brak odbiorców zm u­
sił w keńcu spekulację do puszczenia się w kierunek 
zniżkowy, c o oczywiście podcięło poranne notowania, 
lecz nie odjęło wielu akcjom bankowym i tran s­
portowym zejść z ta rgu  z pewnemi, nieznacznemi 
nadwyżkami. W papierach przemysłowych i ren ­
tach ruch bj ł niewielki, a w skutek  tego, cho- 
iaż d oszły naprzód renty wsgól ie i węgierskie, 
Uniżyły się obie renty austrjackie z wczorajsze- 

gs kursu po 20—25 ct. Ruble rosyjskie dosięgły 
dziś w B rlinie kursu 240 75, zatem tej wysoko­
ści, jakiej nie dosięgały nigdy c-d la t piętnastu 
W tym  c z a rę , tj. w r. 1874 najwyiiszy kurs bank­
notów rosyjsku h dusz-dł do c t l y  288.88 marek, 
w r 1875 soadł na 281.00, spadł dalej w latach 
1876 i 1877 na 251 50 i 234.00, a po odparciu 
ataku  wojsk rosyjskich na P lew rę obniżył się na 
187.65 m arek.

Ostatecznie dziś notow ano;
Kredyty austijackie 305 — . węgierskie 319 75. 

Anglobanki 154 75 Uniony 238 25 Bankcereiny 
119 50 Liinclerbanki 227 70 Ludwiki 203 25, 
Czerniowieekie 229 75 Ren‘a papierowa 88 45, 
srebrna 89 5t) austrjacka złota 109 05 papierowa 
10115 węgierska złota 102 15, papierow-a luO 10.

Telegramy „Przeglądu14
Wiedeń 24 lipea. Na dzislejszem kcńcowem 

posiedzeniu ankiety w spiawie połącz w a  W iednia 
z przedmieściami uchwalono, że W iedeń podzielo­
nym będzie na 19 okręgów z 129 radccam i. Rada 
miejska składać c ęb ęd rle  % burmistrz?., d * ó :h  za­
stępców burm istrz* i 21 członków wybieralnych. 
W ybrany z ram ienia Rady m iejikiej burm istrz 
potrzebować będzie potwierdzenia cesarskiego.

Wiener Z tg  ogłasza, ż i szef eeizcy jny Nie- 
bauer został na wlavne żąd nie uwolnionym od 
obow ią/ku kom isarza rządowego przy banka au 
btro węgietskim, a na jego miejsce zosr ał m iano­
wany rzdzca m inisteistw a skarbu Geiring-.r W in- 
terstein .

Kopenhaga 24 lipea. Król nadiT arcyksięciu 
Karolowi Ludwikowi order słom a.

Sof]a 24 lipea. Stambułów przybył do B ur­
gas. Nowv dyplomatyczny ajent Serbji, Stc-łcz, 
przybył tu  aj i złożył natychm iast wizytę k iero­
wnikowi m in is te -s tra  spraw zewnętrznych.

K ierów nir m inisterstw a rewizytował Steicza. 
Rada m iejska uchw aliła zaprowadzić wr Sofii e le ­
ktryczne oświetlenie.

Hamburg 24 lipea. cdług depeszy Lłoydu 
na p&joweu angielskim  „E gipt", któ-y  10 b. m. 
wypłynął z Nowego Jorku  do Londynu, m iał 
wybuchnąć pożar wśród m orza; z tłoga  nrato 
wana

Praga 24 lipea. Politik  donosi z całą s ta ­
nowczością, iż na mocy rozporządzenia cesarskiego, 
już począwszy od roku  1891 wejdzie w życie na 
uniwersytecie czeskim fakulte t teologiczny z eze- 
Bkim językiem wykładowym. Przezto więc — 
dodaje P olitik  — nastąpił już całkowity rozdział 
obu uniwersytetów, spełniło się oddawne upra 
gnione życzenie czeskiego narodu.

W iadomość tę  naród czeski przyjmio z ra ­
dością i ze szczerą wdzięcz.iościj dla Cesarza. D a­
lej, dodaje P olitik , iż naród czeski z wdzięczno­
ścią wspominać będzie i R egeia, k tóry  potuszył 
sprawę tę  na ostatniej „eSji sejmu.

Bruksela 24 lipea. K ról przyjął wczoraj 
w ra tuszu  adres gratulacyjny rady  miejskiej. N a­
wiązując do Błów burm istrz że król stoi po nad 
stronnictw am i i wszystkich Belgów swoją opieką 
otacza, rzekł k ró l : „Uczucie to  żywić będą zaw­
sze dopóki życia mego. Obowiązek konstytucyjny
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łatv»j jest iak każde inne zadanie, k tó re  się chce 
uczciwie spełnić. W szystkie stronnictwa m ają je­
dnakowe prawo do mego zaufania." Ludność wi­
ta ła  k ió ia  entuzjastycznie, gdy jechał do ratusza, 
i gdy wracał do swego zamku.

Londyn 24 lipea. M iędzynarodowa konferen­
cja parlam entarna ukończyła jswoje obrady prze­
jęciem rezolucji, żądającej zaprowadzenia sądów 
rozjemczych i z pewnemi zmianami uchwaliło, aby 
wstawić klauzulę, że i spory w spraw ach h an d lo ­
wych s<jdy rozjemczo załatw iać powinny. U chw a­
lono rów rież, aby w każdym kra ju  utworzono 
komisje parlam entarne, k tóre  w sporach wybu­
chnąć mogących zasięgałyby wzajem rie opmji. 
N astępna konferencja odbędzie się w roku przy­
szłym w Rzymie.

Paryż 24 lipea. M arja Mohrenheim córka 
am basadora rosyjskiego poślub ia  barona Derege, 
porucznika przy 95 pu łau  piechoty.

(iazeta hoburslca zestala upoważniona z a ­
przeczyć doniesieniu franca skich dzienników o 
rozmow'e księcia E-.nesta z korespondentem  dzień 
nika Sićclc, k tóre to donie^enie jest ty lko wy- 
my; łem

Tutejszy poeeł G uatem ali ot zymał depeszę, 
iż uk ład  podpisany został przez wezystkie rzeczy- 
pospolite Ameryki środkowej ® kład ten ma na 
celu zmusić ien. Ezetę do us-ąpienia i przywrócić 
rząd prawny w Salwadorze. D.; starcia  między 
wojskiem z Gwatemalu a Salwadoru podobno nie 
doszło.

Kilonja 24 lipea Tutejiza, gameta pLze, że 
niewiadomo nic o tem, aby francuski adm irał 
P l t u h e  mir>ł zwiedzać tutejsze m arynarskie u- 
rządzenia.

Gastein 24 lipea Cesaizowa z arcyks. W a- 
le tją  odjeżdża 26 b. m. osobnym pociągiem do 
Ischlu.

Buenos Ayres 24 lipea. Uwięzieni za współ­
udział w spisKu oficerowie staną przed sądem 
wojenni m. Odd.-kł kawaler ji, k tóry  strzegł m ie­
szkania prezydenta, powrócił do koszar. Obiega 
tu  również pogłoska, iż pewna grupa londyńskich 
bankierów oświadczyła, iż chętnie udzieli rządowi 
argentyńskiem u pożyczkę w kwocie dziesięciu m i­
ljonów fantów szterlingów. Ażjo od złota wynosi 
tu  206 w Monteyideo zaś 35.

Barcelona 24 lipea. Przeszło dwa tysiące 
bastuj .cych robotników fabrycznych przeważnie 
kobiet dem onstrowało wczoraj po ulicach miasta 
Gwardja obywatelska m usiała tłum y rozpędzać, 
a gubernator wydał rozporządzenie, zabraniające 
zbiegowiska i wszelkie dem onstracje. K ilka fa­
bryk zastanowiło ruch swój.

Karlsbad 24 lipea. Książę bu łgarsk i Ferdy­
nand, ma w idług doniesienia Tul  Corr ju tro  
w południe nadzwyczajnym pociągiem udać się 
do K oburgu.

Waszyngton 24 lipea. Obradującem u tu  kon­
gresowi przedłożono korespondencję wymienioną 
między Angiją a Stanam i Zjednoczonemi w spra­
wie cieśniny Berynga. Z rozkazu Salisburyego wrę­
czył Pauncefote dnia 14 czerwca Blainowi notę, 
w której zaprzecza temu, jakoby rząd Stanów 
Zjednoczonych m iał prawo ograniczać wolność 
żeglugi po morzu beryngskiem  dla okrętów a n ­
gielskich, albo też nakładać na nie areszt, i o- 
świadcza dalej, iż rząd  Stanów Zjednoczonych 
sam sobie przypisać musi winę następstw , jak ie  
w skutek jego postępuwania, nie zgadzającego się 
z prawem narodów, wyniknąć mogą.

Paryż 24 lipea. W edle doniesienia ajencji 
H a n s a  UKłady między Angiją a Francją postępu­
ją  raźnie. Salisbury chciał je rozszerzyć na praw a 
przysługują"e Francji w stosunku do E gip tu  i 
N eofundlandu, leczR ibotopierając się napraw ach, 
k tóre  F rancji przyznano, stanowczo nie zgodził 
się na tę  propozycję. Do Paryża m ają być nieba­
wem wysłani dwaj delegaci angielscy, aby w po­
rozum ieniu z Ribotem oznaczyć granice francu­
skiego wpływa w okolicy jeziora „Czad". Przy­
słanie tych delegatów aważa ajencja H avasa za 
dowód, że u k łid y  pomyślnie postępują.

Berlin 24 lipea. Reichsanzeiger poświęca go­
rące słowa pamięci zinanego jenerała kaw alerji 
Pejacsewieza i wykazuje, że Auatrja u trac iła  \i 
zm arłym  najdzielniejszego i najpopularniejszego o- 
ficera, a Niemcy zadanego  przyjaciela, który  w 
znacznej części przyczynił się do utrzym ania w ar- 
roji auiitro-węeierskiej szczerych, koleżeńskich u 
czuć dla Niemiec.

Hamburg 24 lipea. Pierwszy parowiec „Reichs- 
ta g ,‘ nowo założonej linji wschodnio-afrykańskiej 
wyrusza w drogę.

Paryż 24 lipea. W komisji budżetowej de­
putowany Dubois p<id. ł wniusek, aby podatek od 
wyrobu spirytusu podnieść do 230 franków.

W id ie  doniesienia dzienników wyjechać m iał 
m inister m arynarki do Chorbourga dla zbadania 
szkód, ucierpianych przez statk i.

Doniesieniu dzienników, jakoby am basador 
włoski zażądał z&dosyćuezynienia za zniewagę 
flagi włoskiej zaszłą 17 b. m., przeczą z wielu 
stron.

Madryt 24 lipea. W Yalls, koło Barcelony 
znów wybuchły rozruchy z powodu, że niektórzy 
robotnicy s ła rę li do roboty. Bastująey robotnicy 
zgromadziwazy się dopuszczali się gw ałtów , w o- 
bec czego władze były bezsilnemi. Bastownicy 
wybijali okna w fabrykach, a dopiero gwardja 
narodowa zdołała przywrócić porządek.

Lonayn 24 lipea. Bawiący w Sunderland 
sekretarz narodowego stowarzyszenia m aiynar/.y 
wydał manifest do właścicieli okrętów, zapowia­
dający ogólną bastowkę m arynarzy, k tó ra  ma się 
rozpocząć w sobotę wieczorem a potrwać dopóty, 
dopóki "marynarze duńscy nie otrzym ają takiej 
samej zapłaty jak  angielscy. M anifest ma na 
celu zmusić angielskich właścicieli okrętów do 
tego, aby użyli w obec dtniikich w łaścicieli swego 
wpływu na korzyść tam tejszych m arynarzy.

— —  I "  — — —

P r z y j a & h i l l  d e  L w i w i
24 lipea 1890.

HOTEL GEORGA. J . Jodko z Podola ros M 
lir. Borkowski z Mielnicy. A. Ressig z Wiednia. M. 
Garapich z Cebrowa. W. Niezabitowski z Lanek. 
St. hr. Wiśniewski z Krystynopola. J. dr. Czerwiń­
ski z Fiirsteiihcfu. A. i A. kr. Wodziccy z Olejowa. 
J. Zadurowicz z Wc łezko Aa.

Z  ębo^owych targów.

23 lipea Lwów Tarnopol
Podwi-

łoczyaka Jarosław

Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
R: epak 
Chmiel 

| Konic. czer.
Konic, biała 

1 Okowita

7.----- 7.75
6.----- 6.50
6 .-----7.50
7 .-----750
6.— 12.— 
6.— 7.— 
10. -1 0  60

7.----- 7.76
6.----- 6.50
6.----- 7.50

6.— 10% 
7.50—9.— 
10.—10.50

6.——6.60
6.----- 7.50
6.76 7.— 
6.— 10.50

ió .- ; a 3 o

8.------8.26
6.70—7.— 
6.50—7.76 
6.80—7.20 
6.— 11 — 
8.— 9.60 

10.2511.—

32.-45  — 30.—45.— 28.—40 — 82.-45.—

9.75 10.25 —.----- .— ------------- ----------
ws-ysJco (z wyjstkiam chmielą) za 100 kiło netto bez 

"forka.
Ceny tylko nominalne. Brak kupujących. Rezerwa 

z jednej i z drugiej strony.

Wieaeń 24 lipea. Pszenica na jesień 7‘26,
na wiosnę — •— . Żyto na jes. 5-90 do 5 92, na
wiosnę 6T5 do 6 20. Owies na jes. 6-51 do 6‘53, 
na wiosnę 6 78 do 6 83. Spirytus 13'75.

Peszt 24 lipea. Pszenica na upiec 7‘34 do 
7 36, na jes. 6 92 do 6'94. Owies na jes. 6T6 do
6T8, na wiosnę 6'52 do 6 £4 Spirydus 13' —
do 13-25.

Berlin 24 lipea. Pszenica na lipiec 218 '— , 
na jesień 184 50. Żyto loco 169'— , na jes. 154'25. 
Owies na lipiec 170'25, na jesień 139'— . Spirytus 
loco 38' 10, na lipiec 36 75, na jesień 36'75 maiek

T e le g m m  giełd o w y.
Wiedeń dnia 24 lipea godz 1. min. 55.

Akcje kredyt. 304.25 Węg. io le j półn.
Alpiny 95 90 wschodn. 96 50
Kredyty węg. 349 75 Wiedeńskie iogy
Anglobanki 156.— kom. 147 —
Uniony 238.— Akcje tytoń. 118 75
Ludwiki 201.85 Gai.obl indem 104 50
Nordbany 279 — E lbethale 231
Lombardy 36 50 Landerbanki 228.
Losy tnreckie 36 — Renta zł węg. 102-20
Staatsbahny 235 50 Bank.yereiny 119 80
Czerniowieekie 229 50 Renta węg pap 100 17

Ruble 137 —
Usposobienie spokojne.

Lwów. Z Izby handlowej 24 lipea 1890 
1. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego plącą żądają
ber dyjńdcndy.

Kolej galic. Kar. Lud.,200 zł. w, a. 201 — 204 —
„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 229 50 231 50

Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. 295 — 298 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 216 —

L isty  nastawne {a 100 \łr .
Banku hipot. 4 1/3% wa. los. w 5U lat. 98 '50 — ■— 
Banku hyp. galic. 5%  „ „ 40 „ 101 40 102 10
Banku hyp. galic. 5 /0 z 10%  pr. 107 30 108 — 
Banku krajowego 4*/*% wa. 99 — 99 70
Tnw. kred. galic. 5 „ „ 109 65 101 35

„ „ „ 4 „ „ nieokr 98 10 98 80
„ 5 „ „ los w 371. 100 65 101 35
» 4. .  .  .  .  41 %  r  40 96 10
„ 4% % -. - .  52 1. 10( 10 100 80
.  4 „ „ „ 56 - 95 -  95 70

3. L isty  dłu{ne \a  100 \łr .
G. Z. kr. wł. (daw. 6% ) 3%  *  likw. 58 — 61 — 

„ „ „ .  (daw. 5% ) 2 % %  .  49 50 --------
4. Obligi pa 100 p/r.

Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k 104 20 104 90 
Galic. fund. propinacyjnego 4%  „ 92 70 93 40
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. I em. 100 75 --------
Pożyczka kraj z r  1873 6 pro. w. a. 104 50 — —

„ ,  1883 J1/*% .  98 40 99 10
5 L o s y .

Losy miasta Kraków" 22 25 24 25
„ „ Scanibławow# 27 — 30 —

6. SMonety
Dukat holenderski 5.38 5.48
Dukat cesarski 5.48 5.56
Napoleondor 9 28 9.26
Półimperjał ro yjski 9 . 5 0 -------
Rubel rosyjski srebrny 1.32 1.42

„ „ papierowy 1. 6 1 38
100 marek niem'eckich . . 56,75 57 25

K a d e s ł a n a .

BDeBEHER^EBtaaoH
C ią g n ie n ie  ju s  15 s ie r p n ia  1 8 9 0 . j 

Główna wygrana 150 000 złr.
Prom esy  b a n k u  Wiedeńskiego Merkur

n a  całe losy prem . w ęgiers. po złr. 3'75 
„ poł „ „ „ „ „ 2 50

Główna wygrana 50.000 złr.
Prom esy  b an k u  W adeńskiego Merkur na
3%  l°sy  zak ład u  k re d y t, ziem sk austr. j  
po złr. 1 75 sprzedaje , — tak że  o y g in a l-  

ne losy  po ku rsie  na jum iarkow anszym

August Schellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja11. Pre­

numerata roczna na prowincji złr 1'80.

Pociągi kolejowe.
Podług zegara kwowsklegu (Od 1 czerwca 1890)

Do Lwowi przychodzą:

Z Krakowa . . . . . . .
Z P od w ołoczysk ....................
Z Podwołoczysk na Podzamcza 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Hu-

siaty \ i Staniiławowa . .
Z Budapesztu, Munkacza, Ła- 

wocznego, Stróżego, Chyro- 
i u. Stryja, Husiatyna i Sta­
nisławowa .........................

Z Suczawy Czerniow. i Stanisl. 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 

Fusiatyna i Stanirławowa . 
Z Br tares rtu, Jass, C-emiowiee, 

Huratym i Stanisławowa . 
Z Bełżca ( fom-szowa) . . . 
Z Bełżca tylko we wtorki i piątki

Za Lwowa odchodzą:
Do Krakowa
Do Podwołoczysk . . .
Do Pod „ ołoczysK z Podzamcza 
Do Stryja, Chy_ow», Stróżego, 

Ławocznego, Munkacza, Bu­
dapesztu, Stanisławuwa 1
H u s ia ty n a .........................

Oo Stryja, Chyrowa , Sn bj 
Do Sen ,, Chyrowa, Suchy Ła 

wocznego Mi nki_zi Buda­
pesztu Stani',1 i Husiatyna 

Do Stanisławowa, C^emk »iec 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 

Do Stan sła wowa, Ozemioy iec, 
Jass i Bukaresztu . . .

Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czermowiec i Suczawj 

Do Bełżca (Tomaszowa) . .
„ „ Tlko w piątki . .
„ „ tylko we f.torki

i e ® .  i ?s o s  ■-

4 08 9 Ło 
2-20 7'80 
2'0b 7 01

P ocljg
osobowy

8'6C

8-86

1208

8 '—

6'6c 

2-

2-26
4-11
4-22

916

8-80

*5sS.

7-1&
8-16
2-88

4-20
960  

10 16

6'60
10-20

8-46

480

1016

541
1017

720
10-86
11-Of

8 08 
2 '2 il 
4 43

Uwaga: Gc i  ny podkreślone .inijką oznacuj^ po> 
nocną od godziny 6tej wieczorem do 6 | . 4  69 si -a...
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GORZKA NAGRODA.
P o w i e ś ć

przei

M i s .
Przekład z *ng„ N. Krzyżanow skiej.

(Clęg dalszy,}

—  Bardzo to poczciwie z twej strony, żeś 
przyjechała do m nie — mówiła z taką  serdeczno­
ścią, jak  gdyby zobaczyła kogoś równego sobie 
zupełnie. —  Tak miło mi widzieć cię tu ta j.

Miss W estlake czuła się wzruszoną takiem  
przyjęciem.

— Ależ pani — wyrzekła — zdobywszy się na 
słowa wreszcie. — W itasz mię jak  gościa, a 
przecież przybyłam  tu  w charakterze sługi tylko.

— Zapom inasz, m oja droga że byłaś m ą ko­
leżanka, że pracow ałyśm y razem . I  owszem, p ro ­
szę cię, Madziu, gdy jesteśm y same, nazywaj 
mnie, ja k  dawniej, siostrą  Y ilaą popiostu . Cho­
ciaż opuściłam  już zgromadzenie, przypom ni mi 
to stare , szczęśliwe czasy. Pam iętasz błogie owe 
chw ile? —  dodała ze łzam i w oczach, opierając 
rękę na ram ieniu dziewczyny. — Samo ich wspo­
mnienie, widzisz, nie pozwala mi traktow ać cię 
inarzej.

Za całą odpowiedź, M agdalena zarzuciła r a ­
miona około wysmukłej, delikatnej kibici swej 
pani i u ałow ała ją  serdecznie Y ilna wzajemną 
pieszczotą stw ierdziła tra k ta t  przyjaźni.

— K azałam , aby ci podano ko lacją  w moim 
pokoju —  ciągnęła dalej. —  Gdy czego zapotrze­
bujesz, zadzwoń ty lko, a pokojowa przybiegnie 
natychm iast. J a  muszę zejść na doi, mam bo­
wiem gości na obiedzie; podejm uję doktora Ire- 
dale i parę innych osób.

Na dźwięk tego nazwiska, rysy Magdaleny 
najwyższe w yraziły zdum ienie; Y ilna jednak w 
w przeciwną spoglądała stronę, mówiąc takim  to ­

nem, jak  gdyby wizyty lekarza były tu  rzeczą 
zwyczajną.

Dziewczyna poczuła się niem ile dotkniętą. 
Jeżeli m iss Lascelles przyjm uje doktora Iredale— 
m yślała —  w takim  razie, nie dzieląc widocznie 
ogólnych uprzedzeń, m a go za niewinnego, a w 
zam ian oskarża o zbrodnię W incentego Castelnau, 
bo wszak prócz ich tro jga nikogo tam  więcej nie 
było.

Yilna tymczasem, nie spostrzegając na po­
zór jej m ilczenia, ciągnęła dalej:

—  W iesz pewno, iż doktor Iredale  mieszka o- 
becnie przy ulicy Świętej Anny w Londynie. Wy­
robił tu  sobie liczną i zyskowną praktykę.

— I pani go lub isz?  podjęła M agdalena z wa­
haniem .

Y ilna wzruszyła lekko ramionam.
—  Zyskuje przy bliższem poznaniu —  odparła 

wymijająco. — Muszę już uciekać; dobranoc, 
Madziu.

U ścisnęła rękę mniemanej swej panny s łu ­
żącej, a pa trząc  w sm utne i zdum ione oczy da­
wnej koleżanki, dodała z p rośbą:

—  Nie sądź źle o mnie, Madziu!
W  chwilę później nie było już jej w po­

koju.
Co to  m iało znaczyć? Dla czego żądała, 

aby jej źle nie sądzono? Czyż Błowa te  odnosiły 
się do zapełnego zerwania między nią a Castel- 
nau? Jeżeli tak , zkąd ta  nowa przyjaźń? Vilna 
nie naieżała do kobiet, zapom inających łatw o o 
dawnych uczuciach.

Pomimo zaniepokojenia, M agdalena, znu­
żona podróżą, zasnęła ta k  tw ardo, iż nazajutrz o 
ósmej poruszenie k lam ki zbudziło ją  dopiero. 
We drzwiach złotowłosa główka i izarn9 błysnęły 
oczy:

— Co to, p rzestraszyłam  e ię?  —  zaśm iała się 
V ilna. — No, śpij i wypocznij dobrze, ja  właśnie 
idę na śniadanie...

—  Jak to ? ...
—  Sądziłaś może, iż czekać będę, abyś mnie 

ubra ła  zrana ? Nie, moja d ro g a ; chociaż zam iast 
karalotu noszę aksam it, w ta k  w ielką damę nie 
zm ianiłam  się jeszcze.

—  W ięc moje miejsce ma być synekurą? — 
podjęła zm artwiona.

— Coś w tym  rodzaju — brzm iała filuterna 
odpowiedź. — Zresztą cierpliw ości! Znajdziesz i 
ty ząjęcie; tym czasem  : Ą u  revoirl

I  główka, aureolą jaBnych otoczona włosów, 
cofnęra się szybko.

XXV.

— Aniu —  m ówiła V ilna, zasiadłszy z krew ną 
swą przy śniadaniu. —  Nie zechciałabyś czasem 
pójść dziś ze mną do te a tru ?

— I owszem, moja droga. Czy ci co na tem  
zależy ?

— Pragnę, aby doktor Iredale pojechał z na­
mi — odparła spokojnie.

—  Może mu to będzie nie na rękę ?
—  Nie na rękę ? Ha, ha, ha — zaśm iała się 

Vilna —  ależ onby wszystkich chorych porzucił 
na moje skinienie. W szak widzisz, że zaniedbuje 
p rak tyk i, że ciągle tu  przesiaduje i gotów ta ń ­
czyć tak, jak  mu zagram  ty lk o ! Gdyby sobie 
pozwolił nie staw ić się na wezwanie, poślę na­
tychm iast po kogo innego, a przytem  postaram  
się, aby doktor Iredale  wiedział, że i bez niego 
znalazłyśm y towarzysza.

— Jak  to dziwnie, słyszeć ciebie, V ilno, mó­
wiącą językiem kokietk i.

— I  postępującą, co więcej, w sposób, ko­
kietk i ty lko godny — uzupełniła żartobliw ie. — 
Ale, cóż robić. Wiesz, Aniu, przyszła mi myśl, 
k tórej potwierdzenie chcę w łaśnie na doktorze 
Iredale wyłudzić.

—  M yśl? Jakaż to, Y ilno?
— Oto podejrzywam, iż kochał się on we mnie 

wtedy już, gdym panią C astelnau pielęgnowała.
— Nie może być? —  podjęła m rs. D avsnant 

zdumiona. —  Byłabyś to przecież spostrzegła 
ówcześnie.

— Och, nie zw racałam  na niego najmniejszej 
uwagi! Zajęta wyłącznie mojem zadaniem , nie 
wiele zważałam na doktora; on zaś, w razie po­
trzeby, doskonale udawać i w rażania swe ukryć 
potrafi. Nie potrzebow ał zresztą wielkiego p&no- 
wania_ nad sobą; spotykaliśm y się rzadko, tylko 
przy łóżku chorej, i o niej wyłącznie mówili.

Nie m iał więc najmniejszej sposobności do zdra­
dzania się z swojemi uczuciami, a ja , jak  wiesz, 
nie zwykłam posądzać kogokolwiek o zajęcie się 
moją osobą.

— Jeżeli tak  było —  przyznała mrs. Davenant 
po krótkim  namyśle — to zapewne m usiał on 
mieć dobre powody do ukryw ania sercowej swej 
tajemnicy.

— Dlaczego ? — podjęła Y ilna szybko. —  Nie 
mógł przecież wiedzieć, j a d  stosunek łączy mnie 
z C astelnauem ? Nie przypuszczał, czem byliśmy 
dla siebie?

— Zapewne; z chwilą jednak, gdyby, porzuca­
jąc  rolę lekarza, przeszedł do czułych wyznań, 
m ogłaś wpłynąć z łatw ością na odebranie mu 
zyskownej posady domowego doktora w Temple- 
more.

— Praw da — przyznała — po chwili zaś na­
m ysłu dodała :

—  Do jakiego pójdziemy te a tru ?
—  G rają dziś ładną sztukę w C ourt-Theatre.
—  D obrze; nieeh Dędzie Nadworny. Poślę zaraz 

po lożę, a równocześnie napiszę słów parę do 
Iredąle’a.

Bilecik, skreślony szybko, brzm iał jak  na­
stępuje:

„Drogi doktorze! czy m ając chwilkę wolną, 
nie raczyłbyś pan przyjąć krzesła dziś w wieczór 
w naszej loży? Może zjemy razem obiad, a pó­
źniej zechcesz nam towarzyszyć do Nadwornego 
T ea tru ?  Sprawiłoby to wielką przyjemność cze­
kającej na pana i szczerze mu życzliwej

Yilnie Beatryczy L aseeiles11,
Nietylko, iż Klemens Iredale zjawił się na 

wezwanie, lecz on, smakosz zawołany, dziś, pod 
wpływem zadowolnienia i dziwnego czaru, nie 
zw racał nawet uwagi na podawano potraw y, nie 
słyszał, co na scenie mówiono; myśl jak ąś  wy­
łączna, a przyjem na widocznie, całą jego pochła­
n ia ła  uwagę.

Do zadowolnienia tego szczególny m iał dzi­
siaj powód: zaledwo pochylony zg a lan te rją  k ilka 
uprzejm ych wymówił wyrazów, gdy w loży na­
przeciwległej błysnęła jam a  tuale ta , a miejsca 
zajęte zostały przez W incentego Castelnau i m łodą, 
urodziwą, a nieznaną doktorowi kobietę.

Iredale  śledził badawczo, jakie widok ten 
uczyni wrażenie na Vilnie. N ie om ylił się; był 
to  dla niej cios niespodziewany. Pobladła śm ier­
telnie, poczem krwawa purpura oblała jej lica. 
Trwało to  mgnienie oka zaledwo; opanowując 
bowiem wzruszenie, okazane tylko silnem zaci- 
śnieniem dłoni dookoła wachlarza, zróciła się do 
m rs. D avenant z obojętną uwagą o lornetkach, 
k tóre  tak  natarczywie kierowały się na ich lożę.

Zarówno jednak bladość, jak  rum ieniec i 
nerwowe ust drżenie, nie uszły uwagi Iredale’a; 
tłum acząc je  zaś na swój sposób, nie posiadał 
się z radości.

V ilna tymczasem, ufająca ślepo w miłość i 
honor W incentego, nie m yślała wcale być zazdro­
sną o kobietę, której towarzyszył. Bolało ją  tylko, 
iż C astelnau widzi ją  kokietującą Iredale’a; że ci, 
co ich znają wśród publiczności, będą m ieli po­
wód do nowych p lo tek ; że, uwierzywszy w zer­
wanie łączących ich stosunków, powiedzą:

—  A, jakże się prędko pocieszyli oboje!
Badawcze oczy Iredale’a zwróciły się z ko­

lei ciekawie na lożę przeciw ległą. W incenty Ca­
stelnau wszakże um iał tak  dobrze ukryć swoje 
uczucia, iż szlachetne jego rysy, prócz zajęcia 
dla pięknej sąsiadki, nic innego nie wyrażały, 
rozumne zaś źrenice nie spoglądały nawet w stronę 
Vilny.

Miss Lascelles tę  samę przybrała tak tykę. 
W zrok jej z poza przysłoniętych rzęs jedwabnych 
wybiegał tylko naprzeciwko, spotykając tam  ró­
wnież ukradkow e wejrzenie.

D la trzech osób przedstaw ienie na scenie i 
gra aktorów  nie istn iały  dnia tego.

K urtyna zapadła wreszcie, a doktor Iredale  
zarzucił płaszczyk na ram iona Yiiny; zaczem je ­
dnak pani D avenant zdążyła się ubrać, loża prze­
ciw legła opuszczoną została.

Kierowani, unoszeni prawie przez tłum , 
zeszli zwolna ze schodów i do podsionka; u pod 
jazdu dopiero, doktor pozostawił panie same, aby 
prędzej powóz przywołać. Mr <. D avenaut, spotkaw - 
szy znajomych, w itała się wł ;śnie z nimi, Vilna 
zaś, ogłuszona panującym tu  wirem, tu rkotem  i 
nawoływaniami, usunęła się trochę, gdy tuż obok 
niej rozległ się głos po lic jan ta: (C. d. n.)
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Próbki na żądanie odw rotną pocztą franco.
o t r z y m a ł  v /  w i e l k l e n s  w y b o r z e

sprzedaje po cenach najniższych
w ■ • m m n Mwtmrmimrim  u  f trm 111 „m a s a

K O N K U R S .
Chcąc czytelnikom dostarczyć jak najlepszego materjału z zakresu 

opowiadań historycznych ogłasza niniejszem redakcja Małego SiciatTca kon­
kurs na opowieść dziejową Ma ona obejmować 2 arkusze druku i być 
osnutą na tle dziejów polskich. Barwny a przystępny dla młodocianego 
wieku sposób opowiadania, czystość języka i przedstawienie danej epoki, 
oto główne warunki, których przy ocenieniu domagać się będziemy.

Praca uznana za najlepszą, otrzyma nagrodę w kwocie 50 złr.
Inne prace, czyniące zadość wymienionym warunkom, ale nie dorówny- 

wające nagrodzonemu utworowi, nabędzie Redakcja chętnie na własność, po 
poprzednim porozumieniu się z ich autorami.

Autorowie zamierzający wziąć udział w konkursie, zechcą swe prace 
nadesłać Redakcji Małego Św ia tka  najdalej do 15 listopada b. r.

Na utworze należy umieścić zamiast podpisu godło i tym samem go­
dłem zaopatrzyć zapieczętowaną kopertę, kryjącą kartkę z nazwiskiem autora. 
Kopertę dołączoną do pracy, której przypadnie główna nagroda, otworzy 
sąd konkursowy zaraz po zapadnięciu wyroku.

Po zapadnięciu wyroku konkursowego będą mogli autorowie prac 
nieodznaczonych odebrać je z Redakcji. 2— 6
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Apteka pod Złotym słoniem 
H e n r y k a  Ś l u m e n f f e l d a  wt Lwowls.

I ^ u n n l /a l i  aptekarza Kazimierza 
„ I M U  L K d  c& m a « i » o t k 6 w ,

Z przyjemnością oświadczyć 
leczy radykalnie nagniotki, czego

Zarząd kamieniełumu dóbr Swierz
powiadamia, że dostarcza gotowych, jak  również na zamówienie

kamieni młyńskich 1073 S —5

w doskonałej jakości, po cenie (loco) 80 ct. za cal od 28—32 cali 
szerokości, zaś innej szerokości na żądanie — po cen o według umowy

Deklaracje przystąpienia do „Spółki budowlanej Pomoc£
z a w ią z a n e j  w  P o z n a n iu  

celem zabezpieczenia trwałego bytu
scen ie p o ls k ie j w  P o zn a n ia

przyjmuje „Towarzystwo zaliczkowe11 we Lwowie, plac 
Marjacki i. 9.

X) © 1^1 X

%

Z i i i ż i © 2 i x ©  c e n y  

Chcąc pozbyć się nakłada, zniżamy o przeszło Gi<% dztełs

KAPITAN FRA CA SSE
p i m

Teofila Gautisrs. w prz&fcłsśdsie Wł. Bogssławsfciśgs-
Powieió tg, dtratomowjj, będąor. ie&sta s najpiekaisj- 

rayoh arcydzieł literatury fraaoeakiej, sac4 e as.śd- straysutó 
*» 1 słr., s przesyłką pocztową 28 1 sir. 10 ccstśw, t  as 

^  zaliczką i  gfe. 40 ct.

Administracja „Przeglądu'*
898 Lu>6v>, SyJc3tusJ:a 45.

K i  a  x r  n a s  v  i

«

Jonasza, znakomity środek dla nsnnie- 
brodawek i innych narośU skórnych, 

mogę ze środek na nagniotki „Eureka11 
nietylko ja ale moi znajomi doświadczyli.

F r a n c i s z e k  B u r z y ń s k  1
Cena 60 ct. w. a. c. k. notarjusz w Bursztynie.
U  A lit i  f i a l i o i l n W A  wyrobu aptekarza H e n r y k a  B !n -  n u  Ud oa llL j lU n d  n e n l e l d s  we Lwowie, niezrównany

środek przeciw chorobom jamy ust i gsrdla. Woda salicylowa codziennie użyta 
niszczy nieprzyjemny z ust odór, pokrzepia i posila dziąsła i nadaje zębom 
właściwy połysk, w chorobach zaś gardła działa jako znakomity mikroorganiz­
my niszczący środek, przeto nietylko że uchyla już istniejące ciepienia lecz 
zapobiega 'zapaleniom, katarom itp. cierpieniom gardła i krtani. Cena 60 ct. wa,

Wstrzykiwanie i kabzułki z Matico s t
rza H e n r y k *  H ln m e n f e ld a  we Lwowie. Środki te w odpowiedni spo 
sób użyte działają z pewnym skutkiem przeciw wszelkim chorobom przewodu 
moczowego obojga płci. Znakomity i pewny skutek tychże środków stał się po­
wodem, że wygórowane zostały z kraju prawie wszystkie podobne wyroby za­
graniczne co do skutku niepewne a w cenie trzykrotnie droższe. Cena wstrzy- 
kiwonia z Matico 50 ct. Cena kabzułek z Matico 80 ct.

g g y -  Proszę wyraźnie żądać p r e p e r a t ó w  a  M a t ic o  B in m e n -  
f e ld a ,  gdyż tylko' co do tych odnoszą lię powyższe wskazówki. 806 69-?

_ _ _ _ _  '(Ajencja anonsów „Impressa11 Lwów.)
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K a n to r*  w y m i a n y  

k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
kupu je  i  sprzedaje

wszystkie efekia i monety
k u r s ie  d zien n ym  n a jd o k ła d n ie jsz y m , n ie

lic z ą c  żadnej p row izji.

Jako dobrą i pewną lokację poleca:
4 V8 prc. listy hipoteczne 
5%  listy hipoteczne premiowane 
5%  „ „ bez premji
4 1/a°/o listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 ,/a°/0 „ Banku krajowego 
4 7 a%  pożyczkę krajowa galicyjską 
4"/n pożyczkę propinacyjną galicyjską 861
5°/0 „ „ bukowińską
4 l/a7 0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 1/4°/o n propinacyjną węgierską 
4 0/,, węgierskie Obligacje indemnizacyjne,
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 

nabywa i sprzedaje

po cenach najkorzystn iejszych  
U w a g a :  Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie w ylosow an e, a jn ż  p ła tn e  
m iejsco w e  papiery wartościowe, tudzież za p a d łe  k u ­
pony za  gotów k ę, bez w sz e lk ie g o  p o trą een ia , 
zaś zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

f f iH H S E lH E a ś lS H S a ia S H S  S s H E IIg e s i

Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

853 85—100 do k ry c ia  dachów
S * e lig i  Łysask iew ! cz& in źy t i ie ra

poleca: ASFALT do FDNDAJM W ró^dla izolowania murów od wilgoci 
kładziony u* fundamenta w aoracvm stanie. ELASTYCZNE IZO-ładziony u* fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZO- 
LIRPLATY ulepszona ogniotrwała TEKTURĘ r o  łe Ht- sn. □  o d  

* łi'. d o  wysokich gatunków do krycia dachów.
Ł A K  A S F A L T Ó W * ,  do konserwacji dachów tekturowych. 

S M O Ł Ę  A N G I E L S K Ą , bezwodną MASĘ KAUCZUKOWĄ.
R gfaltetM , jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu­

downictwie najbardziej z a w i l g o c o n e  ś c ia n y  w  m l^frEfeaniaclh, 
Niszczy z a s t a r z a ły  g r z y b e k  d r z e w n y .

Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pokrycia dachowe 
tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr □  od 50 do 75 centów.

D łu g o le tn ią  g w a ra n cję  p oręcza  s ię .

I

77
zawierająca

KUCHARKA POLSKAU

sm acznych„Szkołę gotowania“ tatuch, 
i zdrow ych obiadów.

zeb ran a  p rzez  F lo ren ty n ę  i  W andę
W ydanie trzeoie 

G z ę ś ć  p ie r w s z a  właśnie co opuściła prasę i jest znaczne 
poninożonB. — Obejmuje.- Ogólne rady dla kucharek —
0  zastosowaniu ognia — w kuchni. O krajaniu mięsa, ptactwa
1 ryb. — Wszelkie zupy i sosy. — Przyrządzanie wołowiny. — 
Przyrządzanie cielęciny. — Przyrządzanie baraniny. — Przy­
rządzanie wieprzowiny. — Jarzyny. — Garnitury do jarzyn. — 
Mączne i jajeczne potrawy. Cena 5 0  ct.

C z ę ś ć  d r a g a  obejmuje: O przyrządzaniu ptactwa do­
mowego : potrawy z drobiu. Zwierzyna i ptactwo dzikie. Legu- 
miny i budenie. O przyrządzaniu ryb. Potrawy zimne. Kompoty 
i sałaty. Pasztety i Paszteciki. Marynaty. Wędzenie i przechowa­
nie mięsa. _ Cena 5 0  ct.

Prattyczne przeuisy pieczenia ciast Świątecznych
a mianowicie, bab, placków, mazurków i tortów, oraz strucli 
chliba, bałek, roga'i i różnych przysmarzków do kawy, herbaty 
i czekolady zebrana przoz Florentynę i W andę. Nowa pomno­
żone wydanie Cena 5 0  ct.

Doświadczone sekreta smażenia Koulitiir i Soków
oraz robieni* konserw, kompotów, kremów i ga 'a re t owoco­
wych — zebrane przez Florentynę i W andę, (wydanie drugie 
znacznie pomnożone) Cena 5 0  ot.

0 B T  Po przesłaniu za przekazem kwoty 55 oentów, za 
tomik, nskutecznia się przesyłkę franco.

D rukarn ia  n a ro d o w a  
W .  M A N I E C R I E G O

Lwów — ulica Kopernika liczba 7.

GALICYJSKI

B A N K  K R E D Y T O W Y
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje

47„ A s y g n a t y  k a s o w e
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

3 V* °/0 A s y  g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiega
4%% Asygnaty kasowe

z 9 0-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą
p ocząw szy  od d n ia  1 m a j a  1 8 9 0  po 4°/, z 30-dnio- 

wym terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

D y r e k c j a .
Przedruk nie będzie płticory. 476 23 52

■v
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J. D a u b n e r ,
karski, przy ulicy Sobieskiego 1. 10 
we Lwowie, wyrabia i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju SZCZOTKI po 

cenach najtańszych.

Potrzebuję snauczyciela domowe- 
. _ _ go (na wieś) do syna mego 

ucznia Ul-ciej klasy gimnazjalnej. Pożąda­
ny jest kandydat w starszym wieku włada­
jący doskonale językiem niemieckim, ró­
wnież pożądaną jest znajomość języka fran- 

cuzkiego i nauka gimnastyki. 
Pośrednictwo biór wywiadowczych wy 

kluczone.
Zgłaszać się należy do Tadeusza Cy­

bulskiego w Huńiniskach, p. Grabowica.
Podania nieuwzględnione zostaną bez 

odpowiedzi,
(Impressa) 1085 1-1

Rzędzsa ekonomray
38 lat, żonaty, z ukończoną szkołą 
agronomiczną za granicą, z 20-le- 
tnią praktyką w zawodzie, mogą­
cy się wykazać chlubnemi świade­
ctwami, były rządzca ekonomiczny 
i kontrolor w pierwszorzędnych 
skarbach w Galicji i Królestwie 

Polskiem, poszukuje posady.
Łaskawe zgłoszenia pod l i t . : T ,  M  po­

ste restante W inniki. 1081 3-3

1Juk w yszła  z d ru ku  broszurka  
pod tytułem

3 :  B I Ó R
50 praktycznych przepisów

do sporządzania rozmaitych potraw

z makaronu
wydana przez 

fa b rykę  m akaronu  włoskiego 
i suchych wyrobów z ciasta

|  M n i Sp. j
I 
!  
I

we Lwowie.

Do nabycia we wszystkich księgar­
niach po 25 ct., z przysyłką poczto­

wą 80 cnt.
Przy zamówieniach na makaron, do 
łącza fabryka egzemplarz bezpłatnie.

I
i
j

Skład kawy
t f l io i i  m e i m  y

Lwów, ul. Sapiehy 1. 25.

Ajencja anonsów „Impressa"
dla ogłoszeń interesów handlowych, 

przemysłowych, rękodzielniczych i osobisto 
ekonomicznych. 1044 2-3 

Przyjmuje i ogłasza w krajowych dzienni­
kach j a k : „Przeglądzie polit.“, w „Lwow­
skiej gazecie rządowej11 i ruskim „Dile“, na 
życzenie i w innych; wszelkie anonse, re­
klamy, oznajmienia, ogłoszenia, awiza etc.

Adres: Apncja anonsów „Im pressa" 
Lwów ul. Sapiehy ł, 25. 

E35Ć35K1EJ

w e L w ow ie  C h o rą \c \y \n a  l. 22. 
poleca :

K  A  W  Ę  
w najlepszych gatunkach

483 i sprzedaje:
najlepsza K a w ę  a m e r y k a ń s k ą

‘ 1 Wg. złr. 2 . - .
Na prowincję 45/, Wg. zł. 10‘—, 

franco.
KAWA PALONA pół kilo złr. 120.
Odbiorcom nad 50 klg. opust.

Nie mam wcale tych gatunków ka­
wy, które inni pod nazwą mojego go­
dła ogłaszają.

D r  obne  ogdoscenls
po 2 centy od  w yrazu.

Dra Jasińskiego, „R ozpraw a o
ulepszonym sposobie badania i le ­
czenia chorych na płuca11, jest do 
nabycia w księgarniach.

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy 1 wszelkie roboty litogra 
fiozne wykonuje po nader niskich
Cenach zakład artystyczno łitogra 
liczny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 948 23 2

Para łóżek jasionowych mało uży­
wanych, jak też inne ruchomości 
zaraz do sprzedania. Wiadomość: 
ulica Brajerowska 1. 4, mieszka­
nia 6. II. piętro. 2-3

O dpowiedzialny red ak to r: L u d w i k  M a s ł o w s k i . Papier z fabryki Czerlańskiej. 7. d r u k a r n i  nar W . M aniecldcgo —  Zarz^dzca: "Walenty H odak
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